
Rok 1871.
Dziencik K RA J wychodzi codzien wieczorem z wyjątkiem  niedziel i świat. 

Num er pojedyńezy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów.

Przedpłata wynosi:
kw artalnie

5 ztr.
6 „

rocznie
W K rakow ie.......................... 20 ztr.
W Austrji i W ęg rzech . . .  24 „
W Prusach i Niemczech . lfl tal.
We Franc ji i A n g lji 108 frank.
W B e lg ji , Włoszech i

S zw ajom ji................  80 frank.
Przedpłatę przyjm uje AJ:oi.«utia«ja

4 tal. 5 sgr. 
£7 frank- _

miesięcznie 
2 złr. ‘
2 „ 26 cent.
1 tal. 15 sgr. 

10 franków

— 20 frank. 7 franków.
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pocztowe austrjacicie i zagraniczne, oraz niżej wymienione ajencje
dziennika KRA J, wszystkie Urzędy

Kraków, wtorek 11 lipca.

R e d a k c ja  i A d m i n i s t r a c j a  w Krakowie, ulica M ikołajska 1. 485.
E k s p e d y c j a  miejscowa w administracji „K raju1*, ulica M ikołajska. 

Listów niefrankowanyeh nie przyjm uje się. Reklamacje nieopióczetowane 
wolne są od opłaty i uwzględnia się je  tylko w terminie 8  dni. Re 
kopismów nadsyłanych Redakcji nie zwraca się, tylko się je  niszczy.

Cena ogłoszeii (imeratówj.
W  pierwszym um ieszczeniu wiersz
W każdóm nastepnóm  um ieszczeniu' Wiersz i ............................. &
Stempel od każdorazow ego um ieszczenia   30

Ogłoszenia przyjm uje Adm inistracja dziennika „KRAJ-1, 
niżej wymienione ;ijeneje.

8 ccatću
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Ogłoszenie przedpłaty
na KRAJ. 

w Krakowie:
od 1 lipca do 30 września . . 5  złr.
od 1 lipca do 31 grudnia . . f  ©  ,

w Austrji z p rzesy łką  pocztową:
od 1 lipca do 30 września . . ©  złr.
od 1 lipca do 31 grudnia . . fljj „

Upraszam y Szanownych Prenum eratorów  na­
szych, którzy od Igo lipca b. r .  prenum erate 
swą odnowió m ają , iżby raczyli oszczędzić nam 
nawalu_ pracy przy końcu kw artału  i" nadsyłali 
wcześnie prenum eratę , by nie doznali przerwy w 
otrzym ywaniu dziennika.

Najtańszym sposobem przesyłania pieniędzy, sa 
p rzekazy pocztowe, gdyż opłata do lOciu zlr. wy­
nosi tylko 5 centów, a  do 50 złr. 10 cut.

Razem z prenum erata nadsółać m ożna p ie­
niądze na dzieła wydane nakładem  wydawnictwa 
„K raju“, których spis znajduje się m iędzy insera- 
tami.

Zapraszając czytelników naszych 
do odnowienia prenumeraty, prze­
syłamy im zarazem tę miłą wiado­
mość, ze od 1 lipca b. r. zapewni­
liśmy sobie s ta łe  w spółpracow nictw o
p .  J. I. K R A S Z E W S K I E G O ,
który po zaprzestan iu  wydawnictwa 
swojego czasopism a „Tydzień“ w s tą ­
pił do redakcji „K ra ju“ , jak to ró ­
wnocześnie p. Kraszew ski w o s ta ­
tnich numerach „Tygodnia" ogłosił.

Kraków 10 lipca.
Czekaliśmy, czy organa rządowe, 

a mianowicie W. Ztg ., odezwą się 
p wystąpieniach c. k. radcy Krausa 
i ks. Coiloredo Mansfeld w izbie pa­
nów. Dotąd nie uczyniły tego. Zdaje 
się, ze teorje rzezi wygłaszane przez 
tych panów, powinnyby znaleźć po­
tępienie nietylko z ust Polaków —  
nie, źe powinien rząd skwapliwie 
podjąć tę okoliczność, aby zadoku­
mentować, że pomiędzy polityką au- 
strjacką z r. 1846, a dzisiejszą, za­
chodzą zasadnicze różnice. Milczenia 
Ze strony rządu i jego organów nie 
Podejrzy wamy wprawdzie — niemniej 
Jednak zwracamy uwagę, że wobec 
łakiej bezczelności, jaką okazał c. k. 
fadca i członek izby panów Kraus, 
Należała się Galicji, jako prowincji 
państwa austr. i Polakom, jako na­
rodowi, natychmiastowa satysfakcja 
ze strony rządu.

Oprócz na rzeź powoływali się 
p- k. lordowie i na Rusinów. I oto 
Już samozwańcza t. z.

„Rada narodowa russkau pod przewo- 
uictwem i na wniosek ks. Pawlikowa

Rusinów miaue, złożyć, i łos uciemiężonej 
przez Polaków Russi, pieczołowitym rę ­
kom ich polecić, tudzież jednocześnie ks. 
arcybiskupa Sembratowicza w Wiedniu o 
energiczne zajęcie się sprawą russką za­
wezwać11.

Naprzeciw tym niecnym agitacjom 
rossyjskich agitatorów, możemy przy­
toczyć słowa tych, którzy występują 
również jako Rusini, ale niezaprze- 
dani, „nie po ukazie11.

Omowa ruska jakby w przeczu­
ciu napisała przed kilku dniami:

„My Rusini nie mamy w izbie panów 
żadnego reprezentanta. Zajęcia duchowne 
nie pozwalają metropolicie naszemu brać 
udziału w jćj obradach. Tćm mocniej czu­
j m y .  sj? obowiązani już dzisiaj głos nasz 
podnieść, bo znowu mógłby jak i rycerz a 
la Lichtenfels zechcieć skruszyć kopię w 
obronie Rusinów, aby walczyć przeciw 
rozszerzeniu autonomji. Wice-marszałek 
Ławrowski już w r. 1869 oświadczył w 
imieniu ruskich posłów, źe Rusini porzu­
cają swoją dawną politykę przedkładania 
skarg naszych „radzie państwa11, i zała­
twienia żałob naszych tylko w sejmie po­
szukiwać chcemy. Tuszymy tóź, źe się 
tam doczekamy ugody. Centraliści zechcą 
się zapewne opierać na petycji rady ru- 
skićj. Wypowiedzieliśmy już dawnićj zda­
nie nasze o składzie i zamiarach tego sto­
warzyszenia. I  ta  też petycja wychodzi, 
aJ ,z n'eudolności politycznej, albo z li­
chych zamiarów... Z góry przeto prote­
stujemy najuroczyścićj, jeżeliby ktoś w 
izbie panów przy sprawie zamierzonego 
rozszerzenia autonomji, chciał kwestji ru- 
skićj użyć za broń przeciw rządowi11.

Słowa te są dla nas odpowiedzią 
na napaści ces. król. lordów —  bo 
dla nich nie może być odpowiedzi, 
tylko potępienie i pogarda, zarówno 
ze stanowiska narodowego, jak i ze 
stanowiska moralności.

'•chwaliła podziękowanie w imieniu „na- 
''(•du russkiego11 br. Krausowi i hr. Anto­
niemu Auerspergowi, członkom izby pa­
nów, podziękowanie za mowy ich, we 
"'lorek w izbie panów niby w obronie

Stało się więc po myśli p. nadproku- 
ratora Nalepy. Sąd wyższy w Krakowie 
poważył się znieść wyrok sądu delego­
wanego krakowskiego skazujący p. Igna­
cego Maciejowskiego za nieprawny pobyt 
w Galicji na jednomiesięczny areszt i 
w y d a l a j a c y  o b y w a t e l a  w ę g i e r ­
s k i e g o  z c a ł ó j  m o n a r c h j i  a u s t r -  
jackiój dla tego, że pod jego firmą wę­
gierską ukrywa się — P o l a k !  emi­
grant.

. Pan nadprokurator Nalepa, znany na- 
I zbyt zaszczytnie z gorliwości w roku 
1863 i 1864 nie mógł strawić takiego wy­
roku i założył rekurs do najwyższego 
sądu kasacyjnego w Wiedniu. 1 stało się 
według życzenia p. Nalepy; sąd najwyź- 
szy (patrz niżćj rubrykę sprawy sądowe) 
zmniejszył wprawdzie karę aresztu o 14 
dni aie koniec końców potwierdził treść 
wyroku sądu delegowanego miejskiego w 
Krakowie i dał niejako admonieję sądo­
wi wyższemu, który poważył się nie wi­
dzieć żadnej zbrodni w przyjeździe oby­
watela węgierskiego do Galicji.

Minister zaś sprawiedliwości p. Habie- 
tinek „nie widział się spowodowanym11 
przedłożyć Naj. Panu podanie p. Macie­
jowskiego o pozwolenie pobytu w Gali­
cji ; podanie to mieszczące prośbę Pola­
ka o zamieszkanie w Galicji musiało się

się ministerstwu spi’awiedliwości wyda­
wać okropnóm, kiedy go nawet Najjaś. 
Panu przedłożyć nie chciało. Naturalnie! 
przecież trzeba mieć wzgląd na półno­
cnego sąsiada, z którym p. Beust zacho­
wuje tak dobre stosunki, że się z tćj 
strony żadnych nie obawia niebezpie­
czeństw.

A c ó ż  n a  to  w s z y s t k o  r o d a k -  
m i ni  s t e r ?  c ó ż  n a  t o  d e l e g a c j a  
n a s z a  wraz z swym prezydentem ?

Czy też ci panowie zadali sobie już 
kiedy pytanie: jaką musi być Austrja 
aby Austrją długo zostać m ogła? czy 
tóż zadali sobie kiedy już pytanie czy 
ślepe służalstwo i uległość wobec dwóch 
potężnych sąsiadów może stanowić r a ­
c j ę  b y t u  monarchji?

Ale ktoby się tam takiemi błachemi 
pytaniami dręczył — ktoby tak posę- 
pnemi myślami męcił sobie spokój du­
szy. Czyż to nie miło dzierżyć spokojnie 
kanclerstwo państwa lub tekę sprawiedli­
wości, zasiadać w kontuszu na krześle 
ministerjalnem — a bodaj prezesować w
kole z fatalną ekspektaturą namiestnikow-
stw a, nie kłopocić się jutrem  i łatać 
biedę póki się da?

Zaiste! piękna to polityka.

V II. Rada zatwierdza systemizowaną 
przez gminę w Obertynie drugą posadę 
nauczyciela dla tamtejszej szkoły ludo- 
wćj i wyraża gminie za jćj ofiarę i 
prawdziwe staranie o podniesienie oświa 
ty ludowćj, swe uznanie. (Dok. n.)

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

*S95S

Kowno. Gubernja kowieńska ma być 
podzieloną pod względem adm inistracyj­
nym , a to głównie z tego powodu że 
z Kowna pragnie rząd rossyjski zrobić 
fortecę pierwszćj klasy. Centrum admini- 
itracyjne będzie przeniesione do Kięjdan 
ub Szawel, a zarząd powiatowy z Telsz 
i Rosiejń do Taurogów i Kretyngi. Po­
dróż jenerał-gubernatora wileńskiego od- 
jywa^ się głównie w tym celu. Co do 

iortyfikowania granicy od strony Prus, 
to nie ma najmniejszój wątpliwości, że 
się ono dokonywa na wielką skalę.

L w ów . (Wyciąg z protokółów 1 7 - 2 2  
posiedzenia krajowej rady szkolnej.)

I. Rada mianuje rzeczywistymi nauczy 
cielaini :

Jana Weigla dla gimnazjum w Koło­
myi (dla języka francuzkiego), Józefa 
Rozwadowskiego dla gimnazjum św. Jac ­
ka w K rakow ie, Stanisława Stodolaka 
dla gimnazjum w Przemyślu.

II. Rada mianuje dra Teofila Ziembę 
suplentem dla gimnazjum św. Jacka w 
Krakowie.

III. Rada mianuje nauczycieli dla szkół 
ludow ych:

Aleksandra Kisielewskiego dyrygującym 
przy szkole trywjalnej św. Antoniego we 
Lwowie, Jana Orłowskiego i Merkurego 
Pitaleja przy szkole ludowej w Żydaczo- 
wie, Jana Gerynowicza w Haliczu, W ła­
dysława Polana w Strzegocicach.

IV. Rada stabilizuje nauczyciela gim na­
zjum rzeszowskiego Romana Wimpellera 
i nadaje mu tytuł profesora.

V. Rada zatwierdza następujące wy­
bory do rad szkolnych okręgowych :

Ks. Jana Kitrysa w Brzesku, Leona 
Czekońskiego w Czortkowie, ks. kanonika 
Szczęsnego Dymnickiego w Rzeszowie.

VI. Rada przyjmuje „Czytankę ruską11, 
ułożoną przez Emila Partyckiego w po 
czet książek przepisanych dla użytku 3 
i 4 klasy szkół gimnazjalnych.

Wiedeń 8 lip ca 
o Na drodze administracyjnój p. Ho 

heuwart przecie zadokumentował i lepsze 
chęci i większy ( powiedzmy1 szczerze) 
prosty rozum od swego poprzednika.

Zaprowadzone będą faktycznie wykła­
dy w języku polskim na uniwersytecie 
lwowskim i reforma technicznego instytu­
tu według uchwały sejmu gal.

Co do języka, formę obrano najb... 
dzićj u nas, zdaje się, sympatyczną. W od 
ręcznóm piśmie cesarskićm powiedziano, 
źe wola jego jest, żeby język polski nie 
był na uniwersytecie lwowskim wyklu­
czonym z żadnego wykładu i że każdy 
profesor, który się będzie starać o posa­
dę na tym uniwersytecie, musi udowo­
dnić dokładną znajomość języka polskie 
go, albo ruskiego (ruthenische).

Co do czasu, kiedy ? co ? nie ma ozna­
czenia; bo między innemi i kw-estja fi­
nansowa tu bruździ (naturalnie źe chwi­
lowo tylko) — co zrobić z profesorami ? 

,zkąd wziąść pieniędzy na pensje? albo 
jak' zaraz pomieścić wszystkich?

Pan Hohenwart także — ile może poli­
tyczna centralna władza — zajął lepszą 
pozycję względem teatru Skarbka i przy­
wileju, który się do przedstawień scenicz­
nych w języku niemieckim odnosi. Im ie­
niem rządu przywilej nullifikuje i to o- 
świadcza kuratorow i; od niego i miasta 
zależy spełnienie reszty formalności.

Co do kolei nowo koncesjonowranój 
Stryj-Stanisławów na żądanie delegacji 
gal., żeby siedlisko dyrekcji itd. przed­
siębiorstwa akcyjnego było wc Lwowie, 
odpowiedział p. Hohenwart inaczćj, jak  
w niektórych dziennikach podano.
_ Nie mówił on, że nie wie, czy konce­

sjonariusze na to przystaną, lub czy to 
p o d . względem finansowym zaszkodzi 
przedsiębiorstwu, tylko powiedział otwar
cie: ze m e w i o  z p e w n o ś c i ą ,  czy 
orzeczenie o miejscu antrepryzy k  
wćj należy do niego, to jes t do jego mini-
sterjum w y ł ą c z n i e .

Rozpatrzy się, a jeśli się okaże, źe ten 
przedmiot niezależnie od innych szczegó­
łów koncesyjnych należy li do niego, tj. 
źe minister spraw wewn. może zadecy­
dować s a m ,  gdzie ma być centrum to 
warzystwa akcyjnego (tćj kolei); on wte 
dy przychyli się do żądania wyż wspo­
mnianego — jeśli nie, to nie poszczędzi 
swego wpływu. Eelata refero — zdaje mi 
się naw et, że ta wersja podobniejsza do 
prawTdy, bo kto zna naszych griinderów 
jak Niemiec mówi durch die Bank, to ich 
nie interesuje, gdzie będzie dyrekcja u- 
rzędować? Byle dobre warunki, byle po­
dług wyrachowania inżynierów można ak­
cję mieć np. po cenie 110—120, a mieć 
szansę zbycia jćj po 160 (za nom. w ar­
tość 200) — to koncesjonarjusz przed- 
litaw-ski przyzwoli na przeniesienie sie­
dziby p r z y s z ł ć j  dyrekcji, zarządu ru- 
phu i t. d., gdzie się podoba rządowi da­
jącemu koncesję.

„  W iedeń 8 lipca.
. , lpięćdziesiąte czw-arte posiedzenie
lz y  uiższćj rady państwa.J

Zapowiedziane było posiedzenie na dziś, 
oznaczony porządek dzienny; ale posie 
dzenia nie było.

Od 11 do pół do 1 czekał prezydent, 
zwoływano, spraszano posłów z różnych 
miejsc, nie udało się jednak ich zebrać 
więcćj, jak 93.

Użyto podwójnćj kontroli do oblicze 
nia przytomnych.

W chodzący do izby składają w przed- 
pqkoju czyli garderobie kapelusze; liczyć 
kazano najprzód pokrycia‘głowy; potćm 
prezydent fiopfen, który się sam pilnie 
zaj?^ przy końcu spędzaniem posłów z 
korytarzów, czytelni etc. wszedłszy na 
swoje miejsce zaprosił przytomnych, by 
usiedli i zaczął z wicc-prezydentami hr. 
Kuenburg i dr. Vidulich'em rachować, 
ilu się zebrało. Po zakonstatowauiu, że 
niema^ kompletu, bo tylko 93 (brakowało 
więc 7), zamknął posiedzenie i naznaczył 
następne na poniedziałek, t. j .  10 b. m.

Niemcy naturalnie winę przypisują ga­
licyjskim posłom, oni to urządzili dla 
przypodobania się ministrom „strike11 po 
raz wtóry.. Tymczasem i Niemców dużo 
nie przyszło — może wyjechali — osobli­
wie centrum było próżne. Jednak gal. 
deleg. przybyło na posiedzenie 10.

Rzecz ta jednak ma pewne znaczenie 
i zostaje d z i s i e j  s z v wypadek w związ­
ku z wczorajszemi rozprawami przy koń­
cu sesji.

Sturm zainterpelował Smolkę (jak do- 
niósłem wczoraj), czy nie myśli wnieść 
do izby sprawozdania wydziału o kawa- 
lerji ?

Ten odpowiada, że sprawa nie zała­
twiona, bo jeszcze w niedzielę ma się ze­
brać wydział, którem u p. minister obrony 
krajowćj jenerał Scholl przedłożyć ma 
projekt kompromisowy między elabora­
tem izby niższćj, a przedłożeniem rządo- 
wćm, p r z y j ę t ć m  ju ż  przez izbę panów.

Na to powstaje Banhans i utrzymuje, 
źe rzecz się ma inaczćj, to jest tak : Po 
nadejściu uchwały pomiecionego przed 
miotu dotyczącćj izby panów , zebra 
się wydział ( Cavalierie-A nsschnss)  i roz­
bierał kwestję tę dokładnie. W iększością 
głosów zadecydował, żeby postawić w iz­
bie pełućj wniosek tej treści: „W ysoka 
izba zechce uchwalić, źc obstaje przy 
swój poprzedniój decyzji i z wnioskiem 
izby panów się nie identyfikuje.11 W y­
dział nawet już  obrał sprawozdawcą dra 
Banhansa, który gotów i zaraz zdać spra 
wę w tym przedmiocie.

Co do propozycji ministra Scholia, że­
by wydział obmyślił jaki środek poje 
dnawczy między sprzecznemi uchwałami, 
wydział się i nad nią naradzał, ale ta­
kiego półśrodka nie wynalazł i minister 
go nie miał pod ręką.

Uchwała powzięta w wydziale większo­
ścią głosów, jest prawomocną i nie może 
być uważaną, jako zawieszoną wskutek 
projektu jednego ministra po zapadnięciu 
uchwały wniesionego.

Smolka odpowiada, że on uważa spra­
wę tę za niezałatwioną, nie przystaje 
więc na jćj traktowanie iu pleno.

Tu się sprzeciwiali już i inni mówcy, 
opierając się to na jurydycznych moty­
wach, to na regulaminie obowiązującym 
izbę. Sturm i Scidl dowodzili, źo w ^pro- 
jekcie do prawa wniesionego przez mini- 
sterjum 11 popraw'ka zamierzona i zapo 
wiedziana przez jednego ministra nie ma 
mocy systowania uchwał komisji parla-

mentarnćj, kiedy te powzięte zostały wsku­
tek nakazu pełnćj izby.

Demel znowu z regulaminem w ręku 
wystąpił przeciw mniejszości wydziałowej, 
którćj wolno swoje zdanie przedłożyć 
izbie w formie wniosku, ale nie wolno 
sprawozdania wydziału, jeźli uckwalonćm 
zostało p r z e z  w i ę k s z o ś ć ,  zwlekać.

Prezydent Hopfen musiał tu zadecydo­
wać; udał się więc o poradę do księgi 
regulaminowej '(Geschaftsordnuna) i tak 
pow iedział:

Nie z tych powodów-, które wypruwa
. Smolka, ale z formnlistycznych 

wniosek Sturma nie może być traktow a­
ny dziś, bo nie jest ta sprawa dziś po 
stawioną na porządku dziennym, a regu­
lamin pow-iada, źe w razie wyjątkowym  
(jaki tu specjalnie zachodzi) może być 
przedmiot inny postawiony jako  w n i o ­
s e k  n a g l ą c y ,  ale w- takim razie trzeba 
dwóch trzecich głosów przytomnych w- 
izbie.

Poddano pod głosowanie i na 111 przy­
tomnych nie __było potrzebnćj ilości gło­
sów, zamiast <5 było tylko 66 przeciw 46.

Potćm dopiero Sturm nowy postawił 
wniosek, żeby sprawę tę postawiono na 
porządek dzienny sesji następnej (na dzień 
jutrzejszy oznaczyć się mającćj).

Wniosek się utrzymał i wskutek t e g o  
wniosku Sturma, a n i e  j a k  z w y k l e  
na mocy prawa dyskrecjonalnego, które 
prezydentowi przysłużą, oznaczać dzień 
przyszłćj sesji, zostało posiedzenie ozna­
czone n a  d z i ś .

Już w-czoraj pewien niesmak się obja­
wiał w kołach anti-centralistycznych, szcze-

J?1® “ ‘?dzy gruP$ większych właści- 
cieh i Tyrolczykami, rozumie się, że i 
między pozostałymi tu jeszcze delegatami 
z Galicji wertowano t ę ‘rzecz.

"  iości różne kursowały, np. że rząd 
wolałby, żeby prawo o kawalcrji zostało 
odroczone, bo może inny skład będzie 
rajchsratu; źe jeźli parę dni nie byłoby 
kompletu, możnaby mieć pow-ód racjo­
nalny do prowizorycznego zamknięcia 
rajchsratu.

Bądź co bądź, posiedzenie odroczone 
na 10 i zobaczymy, czy ono będzie osta- 
tecznćm.

W każdym razie nie w ńajlepszćj har- 
monji się rozjadą legislatorowie Przed- 
litawji.

Wiedeń. f Wy d  z ia ł  b u d ż  e t  o w y de- 
l e g a c j i  p r  z e d 1 i t  a w s k i ć jj. Na wie- 
czornćm posiedzeniu odbytóm d. 6 b m. 
obradował wydział budżetowy dalej nad 

u etem wojny. Uchwalono następujące 
sumy na pokrycie potrzeb wr pojedyn­
czych rozdziałach wyrażonych; w roz- 

. ? „budowy11 przeznaczono na p’ozv-
cje 1, 3 i 4 razem 117,000, pozycję 2 
całkiem wykreślono, pozycje 5, 6, 7, i 8 
wzyjęto według wniosku rządowego, na 
budowę dwóch krytych ujeżdżalni, je  
dnćj w Meidlingu, drugićj w Debreczynie 
(pozycja 10 i 11) uchwalono po 30,000, 
pozycję 9 odrzucono, na pokrycie pozy- 
cj> 12 przyjęto 20,000, na zbudowanie 
czwartej prochowni na czas pokoju w 
Josefstadt’cie przyjęto 22,600, pozycje 14, 
18, 20 wykreślono, pozycje 15, 16, 17, 
19 i 21 uchwalono z małemi zm ianam i; 
jako pierwszą ratę na zbudowanie szpi­
talu wojskowego w Kotarze i domu ma- 
roderów w Castelnuovo przeznaczono 
100,000, pozj-cję 23, żądającą 138,000 złr.

P S E U D O .

M T H 1
spisane przez Pseudonim u.

( C i ą g  d a l s z y . )

i to złote czasy. Ale niedługo trwało kró-
CjWanie zezowatego sługi waszego szanowne czy- 

te’niczk i! Niestety, zjawił się wkrótce niebezpie- 
rywal w osobie niezezowatego długowłosego 

Ondyna, brata panny Glisi czyli Eligji. Pau 
D aniel!

Obaczywszy pierwszy raz na peńsjonarskim 
j leczorku skromniutkiego młodzieniaszka, które- 
l̂lu zaledwie począł się wąsik zasiewać pod no- 

c6nb obaczywszy go nadskakującego, jak  chłop-
zd l a nieletnie&0 SW0.Ki o'00', nigdy nic byłbym 
flolny był przypuścić, że to on i to w krótkim 

rn?8ic wydrZ(i mi z rąk berło zdobyte ekspery- 
®otami fizykalnemi i historją Grecji, 

kł ~~~ Przedstawiam panu mego siostrzeńca, rze- 
Ia szanowna ciocia, i mam nadzieję, dodała, źe 

Pan pokochasz. On t a k ż e  jest p o e tą . . .
Po słówko „takźea odnosiło się zapewne' do 

.eg° ś. p. Epaminondasa, którego dwie pierwsze 
*eśni czytała panna Glisia.

Któżby nie był poetą w latach p. Daniela 
opowiedziałem, 

p A ja  przeczuwałam zawsze, odezwała się 
Panna Tolcia do panny Glisi, źe twój brat musi 

poetą.
Nieznając go jeszcze?

— Tak.
— Po czćm że pani to wnosiłaś? zapytałem 

zbliżając się do rozmawiających.
— Sama nie wiem. P r z e c z u w a ł a m .
— Przeczucia często zawodzą, niech pani nie 

wierzy przeczuciom.
— Oh, mnie przeczucie nigdy nie m y li! Jam  

także przeczuła, źe pan poeta, kiedym jeszcze 
nie czytała Epaminondasa. Zaledwie paua widzia­
łam na obiedzic u cioci Bizi.

— Mogę pani dać szczerze przyjazną radę... 
rzekłem oschłym tonem, pragnąc odwrócić jćj 
serce od siebie, czego bynajmnićj nie było po 
trzeba.

— Słucham.
—  Niech się pani strzeże wszelkich serdecz­

nych przeczuć, bo się pani okrutnie kiedyś sparzy,
— O nie, n igdy!
Bieda z tą panną Tolcią, pomyślałem. Powiem 

chyba tćj cioci Bizi o jćj nieszczęsnćj ku mnie 
skłonności, może ona potrafi wybić jej z głowy 
ten afekt dla zezowatego.

W  krótkim czasie przez pośrednictwo panny 
Glisi oznajomił się cały pensjonat z utworami 
jćj brata. Pan Daniel na „swojćj lutni“ potrącił 
strunę, która obcą była całkiem mojej muzie, 
zwłaszcza w Epaminondasie, strunę miłości. Dla 
większćj części dziewcząt znajdujących się pod­
ówczas na pensjonacie, liche wierszydła Daniela 
były pierwszemi wierszami miłośnemi, które do­
stały im się do rąk. Chłonęły je oczyma, uczyły 
się ich na pamięć, rozkołysywały niemi wyobra­
źnię, odpisywały je potajemnie, chowały za gor­
sem, a to wszystko z najuiewinniejszćm uczuciem 
w świecie. Daniel wydał im się twórcą nowego 
nieznanego dotąd rodzaju poezji, był dla nich 
wtórym Kolumbem : odkrył im nowy świat ducha,

pełen uroczćj woni i czarownych blasków, i cza- 
rowmejszych jeszcze p ó łc ien i... Nje dziw, źe 
Epaminondas i jego niefortunny autor poszedł 
w kąt.

W yczytawszy w pierwszym wierszu jakiego 
utworu pana Daniela n. p. końcówkę: „orzeł 
b i a ł y 11, mogłeś być pewnym, źe znajdziesz do 
tego rym : „pierwszćj miłości z a p a ł y 11, do
d z i e w c z y n y ,  rymowały w aw rzy n y , do d z ie ­
w i c z e g o  s e r c a ,  p e w n i e :  o j c z y z n y  m o r ­
d e r c a ,  k r e w  b r o c z y  — b ł ę k i t n e  o c z y ,  
albo w o ń  j ć j  w a r k o c z y ,  s z c z ę k  b r o n i  — 
m a r z ę  o n i ć j ,  z i e m i a  ś w i ę t a  lub w i ę ­
z i e n n e  p ę t a  — o n a  p a m i ę t a ,  W a l c z y ć  
b ę d ę  n i e z ł o m n i e  — o n a  m y ś l i  o m n i e  
i t. d. i t. d.

To jeszcze nic. Wszystko to w porządku. F e­
nomen zwykły. — Tak myślałem , słuchając po­
kornie wierszy pana Daniela, które mi powtarzała 
z pamięci panna Tolcia, czćm mnie niesłychanie 
gniewała; sądziłem bowiem, iż rymami tymi s ta ­
ra się obudzić w mem chłodnćm sercu wzaje- 
m iość dla nicpodzielanego dotąd uczucia. Słucha­
łem jednakże cierpliwie fałszywćj deklamacji pan­
ny Tolci i innych panien i samego wreszcie poety 
i nie śmiałem odezwać się z krytyką, ani ziewnąć 
gdyż mi dano raz do poznania przez złośliwe V 
steczka pany Zoni, że to zazdrość ze mnie nrze 
mawia... Po jakićjś uszczypliwćj uwadze z mćj

na Ł ° a : PanU ^  ^  mnie P ^
A propos! chciałam się pana spytać, iak 

się mówi po po lsku : jalousie de metier f  ’
T .  Pam pyta o to d propos wierszy pana 

-Uamela? metier to tyle, co r z e m i o s ł o ,  a wszak­
że tylko r y m a r s t w o  jest rzemiosłem, a nie 
r y m o t w o r s t w o ?  Do rymotworstwa potrzeba

nauki i natchnienia, do rymarstwa wprawa wy­
starcza.

Po tćj utarczce zamilkłem i słuchając cierpli­
wie wierszy pana D aniela, odgadywałem odtąd 
tylko w myśli rym}1, które nastapić miały i tóm 
zajęciem uskramiałem się od ziewania.

Ean Daniel rozwielmoźniał się coraz bardzićj 
i rósł w dumę i zarozumiałość, jak gdyby tajna 
rada pensjonarek była pierwszym areopagiem na 
swiecie. Próżnow ał, nie uczył się n ic , nie czytał 
mc, na prelekcje akademickie nie uczęszczał, wa­
łęsał się po mieście w nienajlepszem towarzy­
stwie po kawiarniach i cukierniach, próżnował, 
a rymował tylko i rymował bez końca.

Pomimo tego nie traciłem nadziei, źe ten nie­
znośny „rym arz11 urośnie kiedyś na trubadura. 
Broniłem go wobec zarzutów poczciwćj a pracu- 
jącój młodzieży. Zwątpiłem o nim w tćj chw ili;

opiero , gdy przy czytaniu pewnego jego wier­
sza po końców ce: w r ó g  u a s  t ł o c z  y , nie na- 
stąpił spodziewany rym' o c z y ,  ale złowróżbne 

o „ mó j  d u c h  p r o r o c z y ! 11 Następna strofa 
awierała już otwarte przyznanie się do uiebie- 

s lego daru przenikania wieszczym wzrokiem za­
słony przyszłości.

^ic  nascuntur prophefae! — pomyślałem. 
W takićj to kadzidłowćj atmosferze wylęga się 
to próźniacze robactw o!

*
:’t t  *

C z y t e l n i c z k a .  Ależ miałeś pan opowiadać 
dzieje feralnego 14go czerwca.

J a. Jestem posłuszny rozkazowi. Zaczynam.
Otóż w niedzielę 14go czerwca w południe, 

pisałem właśnie trzecią pieśń „Epaminondasa11 
paląc najspokojnićj fajkę, gdy żona stróża kamie­
nicy, w którćj znajdowała się pensja panny d’Ourc,

przyniosła mi następujący, pośpiesznie pisany bi­
lecik mojej jedonastoletnićj naówczas siostrzyczki.

Kochany braciszku!
Jak  mnie kochasz, przyjdź tu natychmiast. 

Nie wiem co, ale coś okropnego się stało. Idzie 
tu o życie człowieka, a może i dwojga. Tak mi 
mówiła lo lc ia , która strasznie płacze i nie chce 
nic powiedzieć, ale kazała cie prosić natychmiast 
bo niema jćj brata i nie wie,‘ do kogo się udać! 
M ówiła, że ty jeden możesz uratować wszystko" 
Przyjdźże natychmiast, jak  mnie kochasz...

. Twoja N idka .
• b - Rozpieczętowałam , żeby dodać, że to 

straszna tajemnica. Tolcia kazała ci powiedzieć, 
żebyś, się nie zdradził, jak  przyjdziesz i nikomu 
nic nie m ówił, bo nikt nic jeszcze nie wie, ani 
nawet panna D u r k .

AY sunąłem czćmprędzćj „Eparuinandosa11 do 
szuflady, niedokończywszy nawet ostatniego wier­
sza, który się zaczynał od słów: „Jak dąb stu­
letni nad ruczaju...11 Chwyciłem za kapelusz i za 
chwilę byłem w pensjonacie. S c e n a  d r u g a .

Anielka drżąca i blada czekała na mnie w 
pierwszym pokoju.

— Nowe nieszczęście! — zawołała ujrlrza-
wszy mnie.

— Na Boga ! cóż takiego ?
— Przysłała po Tolcię jćj ciocia B izia , m u­

sisz tam iść natychmiast! Czekała jak  mogła nai 
dłuźćj, ale już poszła. Kazała cie tylko zaklać 
na wszystko co ci święte, abyś ‘ zaraz tam po­
szedł, na miłość boską, na miłość Polski i G r e c i i  ’

— Ale powiedzże mi, co się stało?
(Ciąg dalszy nastąpi.)



2 K R A J z w torku 11 lipca.

ua budowę składów na pociągi i amuni­
cję dla nowo utworzyć się mającego 13go 
pułku artyleiji, zupełnie uchylono; w koń­
cu przyjęto na 24 pozycję 15,000, na 25 
pozycję 9,000 złr.

Przy rozdziale 10: „wynagrodzenia i 
zwrot szkód w yrządzonych/ przyjęto 
pierwsze 3 pozycje bez rozpraw, 4 pozy­
cję dopiero po dłuższój rozprawie, wszyst­
kie jednak  według wniosków rządowych.

P rzy rozdziale 11: „pierwsze raty na 
budowy “ odpisano z 1 pozycji 400,000, 
z 2 pozycji 100,000 złr.; żądanie 300,000 
złr. jako pierwszą ratę na budowę stałe­
go szpitalu wojskowego w Peszcie od­
rzucono, natomiast przyjęto 3 0 0 /0 0  złr. 
na zbudowanie tamże szpitalu szałasowe­
go. Pozycję 4 (100,000 złr.) i pozycję 5 
(81,000 złr.) uchwalono na wniosek spra­
wozdawcy bez rozpraw.

Przy rozdziale 12: „dalsze prowadzę 
nie budowy“ przeznaczono na 1 pozycję
150.000 złr.; ministerstwo żądało 300,000 
złr., na pozycję 2 przyzwolono zgodnie 
z wymaganiami rządu 1,000,000, na 3 po­
zycję 150,000, na 4 pozycję 100,000, na 
5 pozycję 100,000; wreszcie uchwalono
450.000 złr. jako  czwartą ratę na budo­
wę szpitalu wojskowego w Budzie (po­
zycja 6).

Przy rozdziale 13: „budowy na ukoń­
czeniu11 przyjęto na wniosek sprawozdaw­
cy wszystkie 5 pozycji według wymagań 
rządu.

P rzy rozdziale 14: „sporządzenie no­
wój szczegółowej mapy austrjacko-wę- 
gierskićj monarchji, Europy środkowćj i 
okolic Wiednia, przyzwolono na wszyst­
kie 3 pozycje razem 318,479 złr.

W  końcu uchwalono na wydatki wy­
mienione w 15 rozdziale 130,000 złr., na 
wydatki z 16 rozdziału 800,000 złr., na 
wydatki z 17 rozdziału 84,000 złr.

— Radca rządowy i profesor uniwer­
sytetu wiedeńskiego dr. Karol A r n d t s ,  
jako  kawaler orderu Leopolda wyniesio­
ny został własnoręcznie podpisanym dy­
plomem cesarskim do Btanu rycerskiego 
z przydomkiem „Arnesbergu. Prof. Arndts 
należy do pierwszorzędnych europejskich 
znakomitości w dziedzinie prawa rzym ­
skiego.

Minister sprawiedliwości mianował ad- 
junkta dyrekcji urzędów posiłkowych 
przy złoczowskim sądzie obwodowym p. 
Leona Schmidta, dyrektorem urzędów

fosiłkowych przy sądzie obwodowym w 
rzemyślu.
— Gaz. wiedeńska zamieszcza w osta­

tnim numerze swoim w części nieurzędo- 
wćj doniesienie, że cesarz postanowieniem 
z d. 4 lipca b. r. zezwolił, by wszelkie 
ograniczenia stojące na przeszkodzie pol­
skim i  ruskim wykładom na prawnopoli­
tycznym i  filozoficznym wydziale uniwersy­
tetu lwowskiego, ustały i by na przyszłość 
tylko tacy kandydaci powoływani być 
mogli na profesorów tychże wydziałów, 
którzy w zupełności są uzdolnieni do mie­
wania wykładów w jednym  lub drugim 
języku krajowym.

Anglja.
Londyn 2 lipca.

Sz. [ P r z e c i w n i c y  p r a w a  o ś w i ę t o ­
w a n i u  n i e d z i e l i  — L o n d y n  w d n i  
ś w i ą t e c z n e  —  B y - R a y t  i j e g o  
d z i a ł a l n o ś ć  — s ę d z i o w i e  w o b e c  
u s t a w y  K a r o l a  II]. Zachowywanie 
dni świątecznych w Anglji nie jest jedy­
nie rezultatem tradycji lub przyzwyczaje­
nia. Owszem, pod tym względem istnieją 
wyraźne przepisy prawa na mocy pe­
wnego aktu z czasów Karola II. Dotych­
czas wszelkie usiłowania w celu zniesie­
nia tych postanowień, skutku nie odnio­
sły ; lecz obecnie Taylor postawił w par­
lamencie w niosek, aby ze względu na 
wolność sumienia i interesa ekonomiczne 
społeczeństwa, znieść wszelkie srogie prze­
pisy i kary  na nićzachowuiących świąt. 
Oprócz tego deputacja od kupców i ne- 
gocjantów udała się do Bruc’a ,  ministra 
spraw wewnętrznych, ze skargą na nadu 
życia i nieprzyjemności, jakich  doznaje 
kupiec zmuszony nieraz ostatecznością do 
targowania w niedzielę. Deputacja prosiła 
o wstrzymanie mocy obowiązującej tego 
prawa, zanim parlament przystąpi do dy­
skusji nad tą kwestją.

Minister wprawdzie oświadczył, że za­
wieszenie prawa nie należy do kom pe­
tencji władzy wykonawczćj, jednak bę­
dzie podtrzymywał wniosek Taylora 
postara się w parlamencie o zniesienie u- 
stawy Karola II.

Taylor z swój strony zapowiedział w 
izbie, iż ma zamiar prosić Bruc’a o wnie­
sienie bilu znoszącego akt Karola I I  na 
cały czas tegorocznój sesji...

Bałwochwalcze zachowywanie dnia świą­
tecznego w istocie bardzo razi każdego 
przybywającego do Londynu. Ta grobo­
wa cisza, brak wszelkiego ruchu, tóm 
przykrzejsze sprawiają wrażenie, im mo- 
cniój człek jest przekonany, że ów spo­
kój i milczenie wcale nie wypływają ze 
szczerego uczucia religijnego, lub natu­
ralnego popędu do odpoczynku, — lecz 
wymuszone zastarzałymi przepisami poli- 
cyjnemi i bigoterją tych ultramontanów 
anglikańskich. Jaki ma widok Loudyn w 
niedzielę i św ięta , może dokładnie zdać 
sprawozdanie ten tylko, kto niezbyt dłu­
go mieszkał w A nglji, — potóm jakoś 
człowiek się przyzwyczaja do wszystkiego.

Znaczniejsze ulice i place Londynu 
zwykle tak ludne i gwarne, w niedzielę 
przybierają charakter jakiegoś wschodnie­
go miasta; jeżeli i zdarza się napotykać 
ludzi, to ich fizjognomje są tak bogoboj­
ne, że patrząc na nich niepodobna jest 
wstrzymać się od śmiechu. Tylko tu i 
owdzie jakaś para strudzona cało-tygo- 
dniową pracą, zasiądzie do rozmowy, aby 
sobie skrócić nudy dnia poświęconego mo­
dlitwom, bogobojnemu rozmyślaniu i próż­
niactwu. Nierównie więcój życia i ruchu 
w uboższych kwartałach m iasta; tam od 
rana dolatują was krzyki przekupniów 
wszelkiego rodzaju. Na wózkach rozwo­
żą mięso i frukta, na ulicy sprzedają sta­

re odzienia i zwierzynę, naczynia kuchen­
ne i szuwaks, meble i skóry — jednćm 
słowem wszystko, co należy do codzien­
nych potrzeb lub komfortu wyrobnika, 
pragnącego użyć po sześciu dniach cięż- 
kiój pracy.

Zdawałoby się, iż nie ma nic słuszniej­
szego ja k  to, że wyrobnik w tym jed y ­
nym dniu zajmie się swemi interesami, 
zakupi wszystko co potrzeba, bo tam 
znów czeka go praca od rana do późnój 
nocy. Nie i to się nie podobało świętosz­
kom i dewotkom, rekrutującym się z tój 
klasy próżniaczój, która przez sześć dni 
nic nie robiąc, może odpoczywać dnia 
siódmego, spędzając czas na modlitwie i 
medytacjach. Otóż ci mniemani stróźe 
bogobojności nietylko że sprzeciwiają się 
odmianie postanowienia K arola lig o , ale 
zawiązali „towarzystwo pilnujące zacho­
wania dnia świątecznego, wobec którego 
sami sędziowie są bezsilni. Sekretarzem 
tego towarzystwa jest By-Rayt, osoba 
duchowna, który każdój niedzieli obcho­
dzi handlowe lub uboższe części miasta, 

przekraczających prawo wydaje w ręce 
policji. Policja i sędziowie, mając wyraź­
ne w tój mierze prawo, przynajmniój sta­
rają się osłabić jego skuteczność. Kary 
pieniężne na wykraczających prawie ni­
gdy nie są egzekwowano. By-Rayt do­
znaje silnego poparcia ze strony towa­
rzystwa i gdzie trzeba nie szczędzi pie­
niędzy, bo towarzystwo posiada znaczne 
zasoby.

Jest to cecha prawie wszystkich świę 
toszków, że na istotne potrzeby kraju, na 
starcie łez cierpiącój ludzkości nie dają 
pieniędzy, ale np. na poparcie godnój 
pożałowania działalności By-Rayt’, na ja ­
kieś demonstracje klerykalne i iluminacje 
są bardzo hojni.

Lecz światli i wyrozumiali Anglicy nie 
mogli znosić dłużój tego rodzaju nadużyć. 
Zawiązało się drugie „towarzystwo wol­
ności dnia św iątecznego/ przeciwdziała­
jące tamtemu we wszystkióm. Zadaniem 
jego : wykazać niedorzeczność przestarza 
łych praw i przeprowadzić w parlamencie 
uchwały, dotyczące całój tój sprawy. Kil 
ka szczegółów z życia londyńskiego wy­
każe wam, do czego dochodzą nadużycia 
i intrygi świętoszków, z ich głową wido­
mą By-Raytem. Za ich to staraniem fur­
man lorda Mera zaskarżył swego pana 
przed sądem, iż go zmusza do jeżdżenia 
w święta do zboru z całym przepychem, 
czóm wykracza przeciwko prawu Karola 
11. Gdy jeduak w tym razie towarzystwo 
nie otrzymało satysfakcji, bo sąd uspra­
wiedliwił lorda Mera, więc pociągnęło do 
sądu furmanów markiza de Lorn i księ­
żniczki Elżbiety, córki królowój, za takie 
same przestępstwa. Oskarżyciele dowo­
dzili, że pomiędzy występkiem furmana 
i wyrobników pociąganych do sądu nie­
podobna przeprowadzić pewnój granicy, 
bo rozporządzenie K arola I I  wyraźnie 
powiada, że „wyrobnikowi i każdój innej 
osobie zabrania się w święta zajmować 
się sprawami swego pow ołan ia/ Sędzia 
tłómaczył w yrażenie: „każdój innój oso 
b i e /  w taki sposób, że się to odnosi li 
tylko do klasy wyrobniczój; na co mu 
odpowiedziano, że i furman należy do 
klasy wyrobniczój. Ma się rozumieć, że 
obwinionych uwolniono od kary, jednak 
klika bigotów wraz z swym naczelnikiem 
wynajduje nowe środki dla dopięcia swych 
bogobojnych celów.

Francja.
[ D o k ł a d n a  l i s t a  w y b r a ń c ó w  

P a r y ż a ]  na deputowanych do zgroma­
dzenia narodowego, wyszłych z urny w 
dniu 2 lipca b. m .:

1. W o łow sk i......................... 143,781
2. A n d ró ...............................  130,919
3. P e rn o le t. ...................   127,847
4. L ouvet................................ 124,773
5. P. M orin .................   117,943
6. De P ressensó ..................  116,217

C o rb o n .............................  115,281
D ietz-M onin....................  115,097
G a m b e tta ......................... 114,806
D enorm andie    113,382
De C issey......................... 109,265
De P lo e u c ....................... 108,252
Scheurer-K estner............ 107,581
K ra n tz ..........................   • • 1^7,078
Laboulaye.........................  106,210
L efóbure ...........................  104,359

99,094

7.
8. 
9.

10.
11.
12.
13.
14.
15.
16.
17. L auren t-P ichat...........
18. S e b e r t ...............................  96,460
19. B re lay ...............................  95,380
20. D rouin.................. ............. 94,282
21. B o n v a le t...........................  93,968
Jakże to odmienne nazwiska od tych,

jakie się jeszcze temu półtora miesiąca 
obijały o uszy nasze. A zawsze Polak 
na czele.

Podamy tu szczegóły o niektórych z po- 
wyżój wymienionych, a to dla lepszego 
poznania kontrastu pomiędzy Paryżem 
dawniejszym a dzisiejszym.

L u d w i k a  W o ł o w s k i e g o  znamy 
wszyscy dobrze, jako jednego z najznako­
mitszych e k o n o m i s t ó w  tegoczesnycb, a 
pomimo naturalizacji, zawsze polskiego 
p a t r j o t ę ,  biorącego gorący udział we 
wszystkich emigracyjnych pracach. F ran 
cji, swój nowój ojczyźnie oddał niepo­
spolite usługi zapoznaniem ją  i wprowa 
dzeniem do niój dwóch wzorowych poi 
skich instytucji: towarzystwa kredytow e­
go ziemskiego i hipoteki. Dwa razy obie­
rany ludowym reprezentantem, zarządza 
kilkoma wielkiemi finansowemi spółkami 
i wrykłada ekonomję polityczną w konsei-- 
watorjum sztuk i rzemiosł. Jakim  był 
w r. 1848, takim pozostał i dzisiaj, to 
jest umiarkowanym republikaninem.

(Żywimy przytóm nadzieję, że p. Wo 
łowski, dziś pierwszy z deputowanych 
Paryża, jako jeden z członków rady szko­
ły Batignolskiój, szkoły Montparnasse, 
stowarzyszenia „Czci i C h leb a / towarzy­
stwa historyczno - literackiego i t. p. po 
trafi u rządu Thiersa wyjednać poparcie 
dla utrzymania tych instytucji.)

A l f r e d  A n d r ó  jest bankierem uczci­
wym i poważnym. Dużo przyczynił się

do pomyślnego rezultatu ostatniój pożycz­
ki; w ostatnich czasach był adjunktem 
m era 9 cyrkułu.

P e r n o l e t  jest jednym z najlepszych 
merów; zdolny urzędnik, pokazał tęgość 
swego charakteru, nie chcąc kapitulować 
przed komuną.

L o u v e t ,  były prezes trybunału han­
dlowego, rekomendowany tak jak  i pan 
D r o u i n  przez świat handlowy i prze­
mysłowy.

P a w e ł  M o r i n ,  mer miasteczka Nan- 
terre, właściciel wielkiój fabryki.

Ed. de P r e s s e n s ó ,  pastor protestan­
cki, znany ze swych pism i jako  mówca.

D i e t z - M o n i n ,  wielki przemysłowiec, 
jednomyślnie wskazany n a  reprezentanta 
handlu i przemysłu paryzkiego.

D e n o r m a n d i e ,  prezes izby obroń­
ców, adjunkt 8 cyrkułu; razem z Andró 
nie podpisał kapitulacji z 25 marca.

Jen. de C i s s e y ,  teraźniejszy minister 
wojny, obrany w dowód wdzięczności za 
udział, jak i miał w wzięciu Paryża.

De P l o e u c ,  poddyrektor banku fran- 
cuzkiego, swą energją najwięcój się przy­
czynił do ochrony tego wielkiego finan­
sowego zakładu od spalenia i rabunku.

K r a n t z ,  inżynier pierwszego rzędu, 
odznaczył się swemi pracami w żegludze 
na rzekach i kanałach.

Ed. L a b o u l a y o  znakomity profesor 
z koiegjum francuzkiego, autor dzieł: 
„Paryż w Ameryce11 i „Książe P u d e l/ 
obeznany wybornie z konstytucją Stanów 
Zjednoczonych; biograf i komentator Ben­
jam ina Constant.

L e o n  L e f ó b u r e ,  Alzatczyk rodom 
z Colmar, którego obrano w r. 1869 de­
putowanym do ciała prawodawczego; jest 
młody, wymowny i pełen talentu.

S e r b e t, prezes izby adwokatów.
D r o u i n  obecny prezes trybunału han­

dlowego.
— [ J e s z c z e  u w a g i  n a d  o s t a -  

t n i e m i  w y b o r a m i . ]  Tak stanowczy 
rezultat ostatnich wyborów, mianowicie 
zgniecenie ambicyjnych zachcianek mo 
narchistów, jes t po pożyczce ómiljardo- 
wój drugą wielką wygraną Francji. — 
W  rzeczy samój wejście do zgromadze­
nia stu monarchicznych kandydatów by­
łoby wywołaniem n o we g o  przesilenia, 
rzuceniem się w straszną niepewność i 
sprowadzeniem bardzo prawdopodobnóm 
nowój wojny domowój. Któryż zresztą 
z tronów miałaby F rancja sobie obrać ? 
Czy tron Burbonów, wypędzonych po 
trzykroć w r. 1792, 1815 i 1830? Czy 
tron Orleanów, pracujących nad zdetro­
nizowaniem swych braci ze starszój linji, 
wypędzonych w r. 1848, nieprzedstawia- 
jących dziś i niewiedzących nawet jakie 
przedstawiać zasady? Czy tron Bonapar 
tów, którzy trzy razy (1814, 1815_i 1870) 
sprowadzili na Francję obcy najazd 
ruinę?

Przeciwnie, obiór tak jednomyślny na 
prowincji kandydatów szczerze republi­
kańskich, ugruntuje rząd obecny, zape 
wni prawa i interesa zarówno dla wszyst­
kich obywateli, zamknie nakoniec erę re­
wolucji, intryg i rządów dynastycznych.

Do tych uwag dołączamy uwagi nad 
ostatniemi wyborami jednego z liberal­
nych dzienników:

„Francja dawno już nie miała wybo 
rów tak ważnych, jak  te z 2 lipca — i 
być może nie miała nigdy jeszcze takich, 
któreby w całości lepiój odpowiadały wy­
maganym okolicznościom. Gdyby były 
wypadły inaczój, jak  stanowczóm zatwier­
dzeniem rzeczypospolitój, wybory mogły 
były stać się wielce zgubnemi, bo pra 
wica zgromadzenia nabrałaby nowego zu 
chwalstwa, a wiadomo czy to było po- 
żądanóm. Pomimo ostrzeżenia wielce zna­
czącego, jakie partji monarchicznój i kle 
rykalnój przyniosły wybory municypalne, 
można było przewidzieć chwilę, wktórój 
by podarła w kawałki kompromis z Bor 
deaux, i w którój wszystkie usiłowania 
p. Thiersa, dążące do powstrzymania k ra­
ju od nowój wojny domowój, mogły by­
ły  stać się bezsilnemi. Gdyby ostatnie 
wybory dały jej były większość dostate­
czną do pokonania centrum izby, wnet 
wyrzuciłaby była pana Ih iersa i zniosła 
rzeczpospolitą. Głosowanie z 2 lipca mo­
żna prawdziwie nazwać zbawczóm głoso­
waniem, bo od jednego razu zniweczyło 
te niebezpieczne zamiary, dało nowo siły 
lewicy, a przez to wzmocniło i centrum, 
stanowiące pewien rodzaj osobistój partji

departamentalnym. Paryzka Patrie powia­
d a , że będą się odbywały dopiero d. 6 
sierpnia.

—- Część armji zajmująca Paryż już 
opuściła stolicę. Obozy utworzone we 
wnątrz Paryża mają być w przyszłym ty­
godniu zniesione. Ale o zniesieniu stanu 
wojennego nie ma jeszcze mowy i wszy­
stkie kawiarnie i restauracje muszą być 
zamykane o godzinie l ló j  wieczorem. Re­
wizje po domach i aresztowania wcale 
nie ustają. W  poszukiwaniach członków 
. stronników komuny pomagają policji 
paryzkiój ajenci włoscy, angielscy i bel­
gijscy, którzy rozpoznają swoich krajow­
ców i wskazują ich władzom francuzkim.

— Gaulois zapewnia, że d. 8go lipca 
rozpoczyna się w W ersalu posiedzenie 
sądu wojennego, mającego sądzić osoby 
skompromitowane w rozruchach paryz- 
kich. Rochefort nie będzie sądzony naj- 
pierwszy, bo prezes sądu wojennego słu­
sznie zauważył, że przedewszystkióm po­
winni być sądzeni winni rokoszu z d. 18 
marca. Jego adwokat p. Joly prosił mi­
nistra sprawiedliwości, żeby odroczono 
termin sądzenia sprawy Rocheforta. Pun- 
itta aktu oskarżenia Rocheforta są nastę­
pujące: 1) Podżeganie obywateli do wza­
jemnej nienawiści. 2) Podżeganie do woj­
ny domowój i rabunku. 3) Ogłoszenie w 
dzienniku do niego należącym fałszywych 
wiadomości i fałszywych depesz, ze świa­
domością o ich fałszywości; ztąd zarzut 
oszustwa w pismach publicznych i wspól- 
nictwo w fałszu. 4) Wspólnictwo w m or­
derstwie przez to , że zachęcał do zaare­
sztowania i egzekucji zakładników. Ob­
winieni mają być stawiani przed sądem 
w następującym porządku: Assy, Rossel, 
Billioray, R egere, Verdure; co zaś do 
Rocheforta, ten ma być zamieszczony w 
drugiój serji, na którą kolej dopiero w koń­
cu bieżącego miesiąca wypadnie.

Rossja.
(Reforma szkół.) Projekt reformy gi­

mnazjów, ułożony przez ministerjum o- 
światy, wcale nie odpowiada żądaniu spo 
łeczeństwa rossyjskiego, a zwłaszcza stron­
nictwa realistów. Gimnazja pozostają i 
nadal z dwoma starożytnemi językami, 
a projektowane przez prasę liberalną gi­
mnazja realne, podług myśli ministerjum, 
będą bardzo zwykłemi szkołami profe- 
sionalnemi. Tym sposobem większa część 
klasy średniój będzie pozbawioną  ̂ogól­
nego wykształcenia. Ministerjum oświaty 
zawczasu decyduje o losie dzieci klasy 
średniej, robiąc je  kupcami, mechanikami, 
chemikami i dla każdój tój specjalności 
stanowi osobny program. Stosownie do 
owego programu, przedmioty mające tak 
wielkie znaczenie dla każdego cywilizo­
wanego człowieka, jak  historja i jeografja, 
będą wykładane w szkołach realnych tyl 
ko dwa lata po pięć godzin w tygodniu, 
chociaż kurs w tych szkołach trwa lat 
siedem. Tylko w klasie 7ój najwyższój 
na historję przeznacza się sześć godzin, 
na jeografję dwie. Czy w ciągu jednego 
roku w istocie można coś zrobić w tych 
naukach , które w ustawie zajmują bar­
dzo podrzędne stanowisko? Za to buch- 
halterja, kaligrafja, rysunki zajmują zna 
czną część godzin w ciągu sześcioletniego 
kursu. Lecz z drugiój strony w tych t. z 
szkołach realnych nauki przyrodnicze zaj 
mują bardzo skromne miejsce. W ykład 
tych nauk będzie miał miejsce tylko w 
dwóch klasach po dwie godziny w tygo 
dniu. Taki jest projekt wypracowany 
przez ministerjum oświaty w myśl tylko 
jednego stronnictwa katkow skiego, bez 
uwzględnienia istotnych potrzeb społe­
czeństwa, których wyrazem były liczne 
petycje do rządu w kwestji postawienia 
gimnazjów realnych na równi z klasycz­
nemu Lecz darmo! rząd pragnie gwałtem 
ze swoich poddanych zrobić klasyków, 
chociaż zmysł praktyczny i charakter na­
rodowy wymaga zupełnie innego kierun­
ku wychowania. Za Aleksandra I  umie­
jącym  po grecku dawano nawet rangi ofi­
cerskie , a jednak i to nie wywołało w 
Rossji z a m i ł o w a n i a  do świata klasy 
cznego.

p. Thiersa. Doświadczenia więc z rzeczą 
pospolitą mogą być teraz i nadal prowa­
dzone, a dosyć jes t aby i dalój szły z jc  
dnaką otwartością i lojalnością, aby mo­
żna uważać republikę za trwale ugrunto­
waną.

Przegrana monarchistów jest tak jasną, 
że oni sami nie mogą mieć dłużój illuzji. 
Nie można sobie wystawić nic bardziój 
poniżającego. W idzieć się postawionymi 
równie nisko jak  sam bonapartyzm, bo- 
lesnóm to być musi dla rojalistów, są­
dzących się już prawie panami Francji! 
Każdy pojmuje wraźenio, jakie sprawiły 
na zgromadzeniu wota z departamentów, 
a uczucie to stanie się tóm żywszóm, gdy 
ujrzy wszystkie następstwa, jakie to gło­
sowanie pośrednio czy bezpośrednio spro­
wadzi. I  tak jednym z tych skutków jest 
widoczne zachwianie się mandatów de 
putowauych r e a k c j o n i s t ó w,  wybranych 
w lutym przez departamenta, k tóre teraz 
stanowczo oświadczyły się za rzecząpo- 
spolitą.

Drugim następstwem ostatnich elekcji 
będzie zapewne u s t a n o wi e n i e ,  terminu 
władzy zgromadzenia, jego prawdopodo­
bne rozwiązanie, przeniesienie do Paryża 
i powierzenie władzy wykonawczój panu 
Thiers na lat k ilka11.

— Po wyborach do zgromadzenia na­
rodowego niezadługo będą się odbywały 
wybory do rad generalnych, których do­
niosłość będzie niemniój wielka, bo będą 
miały również polityczny charakter 
wszystkie departamenta wezmą w nich 
udział. Mówiono, że się będą odbywały 
od dnia 16go począwszy do 23go lipca, 
ale prawdopodobnie będą opóźnione z po­
wodu rozpraw nad prawem o zarządzie

Włocłiy.
Piza 6 lipca.

B. Celem niniejszego listu nie jest by 
najmniój przesłanie wam ważnych wia­
domości politycznych, bo od takowych bę 
dąc daleko od głównego ogniska, posia 
dać nie m ogę, nadto otrzymujecie je  in 
nemi drogami, ale zakomunikowanie wam 
kilku wiadomości bliżój nas obchodzących

I  tak będąc przed kilkoma dniami we 
Florencji od naszych posłańców z adre 
sem do papieża wracających już z Rzy 
mu słyszałem , ż e  p a p i e ż  b a r d z o  i c h  
z i m n o  p r z y j ą ł  i zdawał się w swych 
słowach ulegać złamaniu, zwątpieniu, sło 
wem paroksyzmom mizantropji i że mimo 
perswazji i zabiegów u ks. Zmartwych 
wstańców, deputacja polska bardzo przy 
kre wywiozła z Rzymu wrażenie.

Przed miesiącem w Gazzetta d!Italia czę­
sto z pism polskich podającój wyciągi, 
czytałem wasz artykuł o prześladowaniu 
naszych emigrantów w Turcji i mocno 
się tóm zasmuciłem , tymczasem wo wczo 
rajszym numerze pomienionój gazety od 
korespodencji Laboniki (dnia 16 czerwca) 
z radością wyczytałem następującą insy 
nuację, którą wam przesyłam. „Mogę was 
zapewnić, że nie jest prawdziwóm wypę 
dzanie Polaków z Turcji lub z zajmowa 
uych urzędów, mimo la douce et cordiale 
przyjaźni, jaka  dziś się dostrzega między 
wilkiem i jagnięciem, które to ostatnie 
nie da się oszukać ani też skompromito 
wać przed Europą, wyrzucając za drzwi 
licznych Polaków, k t ó r z y  p r a wi e  byl  
r e f o r m a t o r a m i  c e s a r s t w a  o t t o  
m a ń s k i e g o .

Wśród częstych napadów na naszych 
rodaków za wmieszanie się kilkudziesię­
ciu z nich do komuny paryzkiój, w y j ą t e k  
dopiero co przytoczony, dobrowolnie od­
dający sprawiedliwość zasłudze naszój e-

migracji w, T urc ji, stanowi niespodziankę 
z jak ą  obecnie nie często spotkać się 
można.

Z upragnieniem ja i moi koledzy z wy 
gnania wyglądamy biografji jenerała Hau- 
se , który tu lat kilka między nami prze­

żył i zostawił ślady swego pobytu we 
W łoszech, mianowicie podczas kampanji 
1866, w którój miał wystąpić czynnie na 
czele legjonu polskiego. Do biografji tego 
męża, dr. A. W ołyński przez długi czas 
zbierał materjały, nawet w tym względzie 
znosił się z jenerałem  G aribaldi, którego 
odpowiedź przechodziła przez moje ręce 

dla tego mogę wam przesłać tekst One­
go , w przekonaniu, że i on pomiędzy do­
kumentami biografji Brocha zamieszczo­
nym zostanie i poniekąd posłuży za ob­
jaśnienie, dla czego jenerał Garibaldi na 
rodzinę tego bohatera, ofiarował 500fran- 
kową subskrypcję.

Oto treść tego dawnego dokumentu.
Mój kochany W ołyński!

Nic nie posiadam po naszym Bosaku, 
oprócz boleści, żem stracił jednego he­
roicznego zwolennika demokracji po- 
wszechnój (della democrazia mondiale).

Wasz J. Garibaldi. 
Caprera 28 marca 1871 r.

Przed miesiącem przybył do Florencji 
utalentowany fortepianista i śpiewak, któ­
ry przygotowując się do występowania 
podczas przyszłój zimy w operze wło- 
skió j, wydał pod pseudonimem Ranieri 
v ranciotto kompozycję muzyczną pod ty­
tułem Biwac de Gravelotte, o którój za­
pewnie wkrótce będziemy czytać recen­
zję i krytykę w pismach włoskich.

Tłumaczenie niektórych poezji p. L  e- 
n a r t o w i c z a przez Marcuccie’go jeszcze 
się nie ukazało na widoku publicznym 
ale donoszą mi z F lorencji, że z końcem 
tego miesiąca lub najdalój w przyszłym 
opuści ono prasę. W tym także miesiącu 
florencki dziennik I  Opinione Nazionale ma 
zacząć publikować powieść p. K r a s z e w ­
s k i e g o  p. t. E m i s a r j u s z  w e d ł u g  
t ł u m a c z e n i a  ś. p. Z o f j i  L e n a r t o -  
w i c z ,  m a ł ż o n k i  l i r n i k a  m a z o ­
w i e c k i e g o .

O śmierci dra K r u n i e w i c z a ,  zmar- 
ego tu przed kilkoma m iesiącami, nie 

donoszę w am , bo zapewne zkądinąd mie­
śćcie o niój wiadomość, tóm bardziój, że 
ój był obecnym p. Bronisław Zalewski 

mąż pióra z powołauia. Dodam tu ten 
tylko szczegół, że to p. doktor Krunie- 
wicz wyleczył z obłąkania panią M ą- 
c z y ń s k ą  z domu N a r b u t ,  o jakie ją 
irzyprawił w Paryżu roku 1865 ks. Ale­
ksander J e ł o w i c k i  przez danie jój za- 
zbyt silnój d o z y  o p i u m  c z y  t e ż  i n ­
n e g o  o d u r z a j ą c e g o  lekarstwa pod 
czas rekolekcji przygotowujących ją  do 
wstąpienia do klasztoru. Razu jednego w 
iownóm kółku przyjaciół, zabawna wy­
wiązała się scena między p. Br. Zalew­
skim a ś. p. Kruniewiczem dwoma wiel- 
iiemi od lat dawnych przyjaciółmi. Gdy 
ten ostatni nieostrożnie wygadał się o 
szczęśliwie dokonanój przez niego kura­
cji pani M ączyńskiej, przeciw czemu w 
swoim czasie publicznie p. K. protestował 
w pismach emigracyjnych. Po naocznóm 
skonfrontowaniu z e z n a ń  rzeczonych 
irzyjaciół wypadło że p. Z. uznał rzeczy 
wistość faktu i przyzuał się, że tylko dla 
obrony (?) religji katolickiój, (sic) ducho­
wieństwa, a w rzeczy samój tylko dla 
przyjaźni ks. Zmartwychwstańców, widział 
się w konieczności z publiczną protesta- 
cją wystąpić i skarcić bezbożność mło­
dych zapaleńców emigracji paryzkiój 
która na protestację ogłoszoną w W  y- 
t r w a ł o ś c i  przeciw ks. Jałowieckiemu 
publicznie dawała swe podpisy i przygo­
towywała adres do arcybiskupa paryzkie 
go domagający się usunięcia zarządu te­
go duchownego. Jak  mnie zapewniali pro 
testacja p. Z. nie wielki odniosła skutek 

ks. J i  łowieckiemu wóelkie niebezpie 
czeustwo groziło , dla tego użyto samój 
ofiary p. Mączyńskiój, k tóra podpisem 
przedstawionój jój protestacji k u p i ł a  
s o b i e  wo l n o ś ć ,  a nawet znalazła przy­
zwoite miejsce w domu jednój arystokra- 
tycznój rodziny polskiój.

uczynić uwagi tój, iż polipowe ramiona coraz 
dalśj i silnićj się rozrastają.

Sprawy miejskie i powiatowe.

Gorlice, 5 lipca .— W  nr. 138 uczyniła sza­
nowna redakcja wzmiaBkę, iż gorlicki wydział 
powiatowy uchwalił zaprenumerować 1 7 egzem­
plarzy Tygodnika niedzielnego na użytek gmin 
wiejskich. Zamierzono tern czasopismem obda­
rzyć te gminy rzymsko-katolickiego wyznania, 
które u siebie szkółek nie posiadają, gdyż po 
przednio już zaprenumerowano dla szkółek 
polskich 11 egzemplarzy Włościanina z Zagro  
da , zaś dla szkółek ruskich 18 egzemplarzy 
Hospodara, zaleconego przez wysoką radę szkol­
ną krajową pod dniem 23 stycznia 1870  r. do 
1. 10625 . Prenumeratą tych niedrogich przy 
stępnie do pojęć ludu wiejskiego i sumienuie 
redagowanych pism, zamyślił wydział powiato 
wy rozbudzić w gminach chęc do czytania 
obznajomienia się ze sprawami publicznemi, nie 
innićj zasiewania zdrowćm ziarnem uczciwych 
z gruntu, chociaż ciągłemi od lat wielu zmia 
nami stosunków politycznych zbakierowanych 
pojęć i serc ludu wiejskiego. Każdy bezstron 
nie sądzący przyznać musi, iż powzięty i bez 
rozgłosu przeprowadzony zamiar ten wydzia 
łu  powiatowego rozpowszechnienia w powie 
cie 46-ciu egzemplarzy uczciwych czasopism  
był wcale trafnym, a stopniowo dalćj rozwijany 
doprowadziłby z czasem do niewątpliwie zna­
komitych rezultatów w prostowaniu zwichnie 
tych pojęć, a tóm samćm rozwijaniu oświaty 
ludowej.

Chlubny ten zamiar wydziału powiatowego 
został jednak co do szkółek ruskich niestety 
sparaliżowanym; z przykrością bowiem przeko 
nano się dowodnie że niektórzy kks. pleban 
grec. kat. czasopismo Hospodara  z poleceń or 
dynarjatu biskupiego za niestosowne dla ludu 
ruskiego i młodzieży ruskiej uważając], rozpo 
wszechnienie takowego przejmowaniem go unie 
możliwiają.

Fakt ten, ktorego dowody wydział powia 
towy czarne na białćm ma w ręku, przemawia 
az nadto zrozumiale; nie można jednak nie

Wiadomości z literatury i sztuki. 
Koncert panny Teresy Brzechffy. —

Rzadko zdarza się sposobność słyszenia śpie­
waczki, u którćjby szkoła nie zastępowała bra 
ku silnego głosu, lub przeciwnie. Poniekąd 
przyzwyczailiśmy się nawet oddzielać jedne za­
letę od drugiój i zadowalniać się każdą z oso­
bna. Zdaje się, że szkoły niszczące przedwcze­
śnie głos, lub potężne głosy (niewyrobione na­
leżycie, a tak często napotykane u śpiewaczek) 
przyzwyczaiły nas do tój pobłażliwości.

Koncert sobotni panny Teresy Brzechffy 
zrobił publiczności o tyle miłą niespodziankę, 

ile artystka rozwinęła nietylko prześliczny i 
potężny głos, ale nadto wytworną i pierwszo­
rzędną szkołę. Panna Teresa Brzechffa jest nie­
tylko rutynowaną artystką pod względem ró­
wności w wykonaniu, ale posiada nadto nie­
wyczerpany skarb wszelkich odcieni w głosie, 
prześliczne piano, zadziwiającą technikę, wysoka 
dramatyczność i doskonałą deklamację.

Pojedyncze kompozycje wykonane na kon­
cercie przez artystkę były niby obrazami, w 
których artystka odmalowała pojedyncze zalety 
swogo niepospolitego talentu.

,A tilla“, scena i arja Verdego; „Matka i 
dzićcię“, scena dramatyczna Donizettego, były 
najważniejszemi utworami z koncertu. Artystka 
wykonała oba utwory z wielką techniką i dra- 
matycznością; najtrudniejsze ustępy wzięte były  
z zadziwiającym spokojem i łatwością; i w tóm 
właśnie widać wyższość szkoły, jaką posiada 
panna Brz. Kompozycja Donizettego — choć 
bardzo piękna — nie zrobiła należytego wra­
żenia, co przypisać należy niezgrabnie i nie­
szczęśliwie przełożonemu tekstowi na język  
polski.

„La serenata" kompozycji Bragana została 
artystycznie wykonaną; ale kompozycja sama 
jest zbyt słabą i obfitującą w zbyt zwykłe e- 
fekta, aby mogła być podniesioną nawet przez 
tak znakomite wykonanie.

„A perfido“, arja koncertowa Beethovena, 
nie pozostawiła nic do życzenia. Artystka w y­
konała główny temat kilka razy powracający 
z prawdziwie klasycznym spokojem i kolorytem, 
recitativ wypadł świetnie, a całość kompozycji 
odznaczała się (mimo że się autor zbyt często 
powtarzał) rozmaitością i życiem.

Szkoła panny Teresy Brzechffy odznacza się 
szczególnie tóm, że wszystkie stopnie głosu 
(rejestry) są tam zarówno wykształcone. Mimo 
bardzo szerokiój skali, jaką artystka posiada, 
nie czuć załamań w głosie; jest tylko jedno 
miejsce w jej skali, a mianowicie kilka tonów 
przechodowych do skali średniój, które stano­
wią słabszą stronę głosu.

Żałować tylko należy, że koncert ten wypadł 
w najniekorzystniejszą dla koncertów porę; to 
też dlatego nie zgromadził takiój liczby słu­
chaczów, na jaką artystka rzeczywiście za­
sługiwała.

Amatorowie biorący udział w tym koncercie 
przyczynili się niemało do urozmaicenia tegoż. 
Towarzystwo „Muzy“ wykonało bardzo pięknie 
lwa chóry na głosy męzkie, a zaszczytnie zna­
ny skrzypek pan Hock odegrał prawdziwie ar 
tyBtycznie pierwszą cześć sonaty Mendelsolma.

F . B .

Kronika potoczna i rozmaitości.
Za cięgi jakie mu daje rodzony brat Prze­

gląd, usiłuje Czas rewanżować się a la Neue 
fr .  Presse przez rzucanie obelg i denuncjacji 
na — Kraj. Ale to już bywało i nie robi więcój 
efektu. Trzeba poszukać w arsenale Czasu i 
Przeglądu innój broni, j e s z c z e  s z la c h e tn ie j -  
sz ó j . Nie wątpimy, że się znajdzie.

Polacy w rewolucji paryzkiej. —  „Kilka
szczegółów, odsłaniających kulisy rządu wer­
sa lsk iego— napisał B r o n is ła w  W o ło w sk i."  
Pod tym tytułem wyszła nadzwyczaj ciekawa 
broszura, w pełnóm i pięknóm świetle przed­
stawiająca postać Dąbrowskiego, i odsłaniająca 
zabiegi rządu wersalskiego, który pragnął prze­
ciągnąć na swoją stronę jenerała. W szystkie 
szczegóły, podane przez autora, p o p a r t e  są  
dokumentami, przytoczonerni w broszurze, i 
z ł o ż o n e m i  w d e p o z y c i e  u p. Walerjana Po- 
dlewskiego, prezesa tow. opieki narodowćj.

W ydanie tój broszury jest dobrym, obywa 
telskim uczynkiem naocznego świadka dla bro­
nienia honoru polskiego. Podamy z niój wa­
żniejsze szczegóły, a tymczasem polecamy na 
bycie jój. Warto odczytać i niejedno zapa­
miętać.

W Wieliczce otwartą zostanie z przyszłym  
rokiem szkolnym druga klasa niższej szkoły 
realnój. W szelkie uznanie należy się gminie, 
co dla dobra dzieci swoich a nawet i okolicz 
nych nie szczędzi kosztów i opieki. By zaopa­
trzyć szkołę w potrzebne przyrząde naukowe, 
wydała gmina na ten cel w ostatnich miesią 
each blisko 300  zła. Na posiedzeniu rady 
miejskiej 1 lipca b. r. uchwalono jednogłośnie 
by dla szkoły rozszerzonój postarać się o oso 
bnego katechetę i w tym celu ze strony zwierz­
chności gminnój robią się odpowiednie kroki. 
Nadto, w skutek odezwy zarządu, oddziału tow. 
pedag. krakowskiego i szczerego poparcia tejże 
odezwy przez p. Gałuszkę c. k. adjunkta są­
dowego, uchwaliła rada miejska wysłać kosztem  
gminy dyrektora szkoły i jednego z nauczycieli 
na walne zgromadzenie pedagogów do Lwowa.

Spodziew ać  się należy, że przy takiój opiece 
gminy a szczerćj pracy nauczycieli, szkoła 6- 
klasow a w W ieliczce, przysposabiać będzie 
m łodziez  do życia n a leży c ie , kształcąc je na 
praw ych  i dzielnych obywateli kraju, co będzie 
najpiękniejszą nagrodą dla tych, którym rozwój 
szkoły i prawdziwa oświata ludu leży n a  sercu.

Szczawnica, 7 lipca. —  Od paru dni niebo 
wypogodziło się zapewne na czas dłuższy, pra­
wdziwe letnie dni zawitały na pociechę zasmu­
conych gości, a byli tacy, co już zwątpili czy 
pogoda tego roku nastanie. Dotychczas zjazd 
gości kąpielowych nieliczny. Liczba osób ba­
wiących tutaj dochodzi do 200 . Powodem  
spóźnionej pory kąpielowój były jak wiadomo 
ciągłe zimna i deszcze, które w całój niemal 
Europie panowały.

W  górnym zakładzie i na Miodziusiu mie­
szkań wcale już nie ma], bo albo są pozama­
wiane albo już zajęte. Na brak jednak mie­
szkań w Szczawnicy użalać się nie można. Kto 
chce mieć atoli mieszkanie, powinien spieszyć 
się z zamówieniem. W  ostatnich trzech dniach 
przybywa codziennie po kilkanaście osób. W  wy-
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godnie urządzonym  domu p. G aran, w pobliżu 
zdrojów znajdującym  się, je s t jeszcze dw adzie­
ścia kilka pokoi do wynajęcia. W  tym że domu 
znajduje się najlepsza szczawnicka restauracja 
połączona z cukiernią i kawiarnia. Ceny um iar­
kowane, zdrowe m ieszkania, dobre i smaczne 
jad ło  oraz wszelkie napoje, zaleca nader zakład  
p. G aran. Je s t to rodzaj zagranicznej pensji 
(pension), w którćj za umówioną cenę można 
mieć mieszkanie i zaspokojono wszelkie po trze­
by. W  salonie p. G aran zgrom adza się niemal 
cała publiczność szczawnicka.

D la chorych zmuszonych szukać pomocy 
u  zdrojów leczniczych, zdrowe mieszkanie i 
jad ło  stanowią pierwszy w arunek pomyślnego 
działania wód lekarskich. D la osób więc j a ­
dących do Szczawnicy wiadomość ta  nie będzie 
zbyteczną.

Jaworze, 5 lipca. — Od kilku dni ju ż  cie­
szym y się tu  piękną pogodą, k tó ra  nam wy­
nagradza dżdżysty i mokry czerwiec. B ył to 
okropny dla nas czas, ale nie brakow ało roz­
rywki. D ostarczył nam jć j po części pewien 
chevalier d ’iudustrie który  udaw ał tu  „barona 
Broniewskiego," damom rozdaw ał bukiety  i 
w ypraw iał serenady pod oknami i po tak  nie- 
w innćj zabawce opuścił Jaw orze, i jako  hr. K o­
morowski pojechał do W iednia , gdzie go po­
dobno policja przyaresztow ała. W  ostatnim  
dniu słoty czerwcowćj pojaw iła się tu  komisja 
w ydelegowana z łona w y d z ia łu  b a l n e o l o ­
g ic z n e g o  k r a k .  to w . n a u k o w e g o ,  złożona 
z dr. L u t o s t a ń s k i e g o  i dr. W a r s z a u e r a .  
O glądała ona cały zakład i okolice jego , aby 
zdać sprawę wydziałowi balneologicznem u. Nie 
przesądzając zdania kom isji, możemy tylko 
z uznaniem  wspomnićć o starannem  urządzeniu 
całego tutejszego zakładu, o schludnych mie 
szkaniach dobrój i tanićj kuchn i, pięknych 
spacerach, dobrćj żętycy i tanich bardzo ką­
pielach. Gości coraz więcćj się zjeżdża.

J . K . Ropczyce.—  D nia 5 b. m. odbył się 
popis miescowćj dziatwy szkolnćj. Na popisie 
by ł także obecny inspektor okręgowy p. K ór­
nicki z Rzeszowa. K to m iał sposobność by ­
wania przy wizytacjach szkolnych za czasów 
dawnych inspektorów  i teraźniejszych, ten w 
spełnianiu ich urzedowćj missji znajdzie wielką 
różnicę, a która na rzecz tych ostatnich wiele 
przemawia. Dawni inspektorow ie, udrapow ani 
powagą urzędniczćj wielmożności, dbali naj- 
wiecćj o to, by się wszystko korzyło przed 
nimi. K to inaczćj postąpił sobie, ten p rze­
padł. W  p. Kórnickim, widzimy nie urzędnika, 
ale prawdziwego przyjaciela oświaty ludow śj, 
a w obejściu jego z nauczycielami, ich przy­
szłego opiekuna i ojca. Jcdnem  słow em , po­
znaliśm y że p. K órnicki pojął doniosłość sta­
nowiska jak ie  zają ł w szkole ludowćj i p rzejął 
się jć j zadaniem. R okujem y też naszym szkół­
kom ludowym piękną przyszłość pod tak zdol­
nym i energicznym kierownikiem.

We Lwowie otw arto  p ierw szy  „ o g r ó d  
d z i e c i ę c y , "  w ed łu g  sy s tem u  F ro e b la . W  K ra ­
kow ie rad z im y  sobie trad y cy jn ćm  w ylęganiem  
p ias tu n ek  z dziećm i na p lan tach .

Doroczne posiedzenie tow arzystw a przy­
jac ió ł nauk w Poznaniu, na które przybyła dość 
'iczna publiczność obojćj p łc i, zagaił krótką 
przem ową prezes tow arzystw a pan dr. L ibelt. 
Pptem  rozpoczął odczyt swój pan dr. W ład y ­
sław Łebiński „O życiu, pracach i ideach śp. 
K arola M arcinkowskiego". Ju ż  la t pięć dobiega, 
jak  śp. H ipolit Cegielski przy  obchodzie 25ćj 
rocznicy istnienia pomocy naukowćj imienia 
K arola M arcinkowskiego zaprojektow ał — dla 
Uczczenia zasług tego męża — osadzenie tablicy 
•narmurowej z imieniem, nazwiskiem i datą  uro­
dzenia jego, na domu, w którym  się urodził. 
P ro jek t ten  do tej chwili nie p rzyszedł do sku­
tku. Szanowny prelegent w odczycie swoim 
Podnosi tę  myśl i zaleca przyw iedzenie jć j do 
skutku, w ykazując, iż rocznica jego śmierci tj. 
dzień 7 listopada w roku bieżącym byłby do 
łego najodpow iedniejszym , zw łaszcza ze dobie­
ga la t 25, ja k  śp. Marcinkowski życie zakoń­
czył. W łaściciel domu, w którym  śp. M arcin­
kowski sie urodził, zezwala na wprawienie po- 
dobnćj pamiątkowej tablicy. Co do nas, całćm 
sercem myśl tę popieram y, i zdaje nam się, że 
Wszyscy sie na nią zgodzą. M ąz, który  tak 
Wielkie w naszem społeczeństwie zasługi po ło ­
żył, godzien tego, żeby pamięć jego w pow yż­
szy sposób uczczoną została. Chętnie więc 
ofiarujemy swe pośrednictwo do przyjmowania 
składek, jak ie  na  ten  cel ofiarowane zostaną.

Stow arzyszenia . — w  fabryce wyrobów 
detalow ych B orcherta w Berlinie istnieje sto­
warzyszenie robotników , którzy  otrzym ują u- 
^ział w zyskach. W  tych dniach zamknięto 
Właśnie rachunki całoroczne. Ze spraw ozdania 
°kazuje się, iż w fabryce pracow ało około 70 
r°botników ’i niższych oficjalistów, którym w r. 
l8 7 o  wypłacono za robotę 2 2 ,865  talarów, 
^ e d łu g  urządzeń zaprow adzonych przed trze­
b a  la ty  w zakładach B orcherta, pracujący o- 
*r*ymują oprócz zap ła ty  tan tjem ę, udzielaną

w stosunku uzdoluienia i pilności, a  nadto d y ­
w idendę od swych pieniędzy, jak ie  z oszczęd­
ności uzbierawszy włożyli w obrotowy kap ita ł 
fabryki. W  roku ubiegłym  otrzym ali robotnicy 
1 ,350  tal. tantjem y, czyli 8 '4 #/o zarobku; nad 
to od swego kap ita łu  7 ,545  tal. dostali (5 °/( 
procentu  oraz 8 -2 0/ 0 dywidendy) sumę 996 tal. 
a zatćm  70 robotników  i niższych oficjalistów 
oprócz zap ła ty  zwykłćj otrzym ało w tantjem ie, 
procentach i dyw idendzie 2 .376  talarów , co 
daje w przecięciu na głowę po 34 talary.

(Przew. ekon.J.
Tow. polskie „bratniej pomocy11 w L on­

dynie posunęło znowu o jed en  krok fundację 
swoją przez w ybór czynnych członków kom itetu 
towarzystwem zarządzać mającego, na zgrom a­
dzeniu odbytem  dnia 21 czerwca rb. w H otelu 
W ileńskim 51 M ansel S treet, jako to  hr. A lberta 
Potockiego na prezydenta, hr. W ładysł. Jasień  
skiego na w iceprezydenta i rab ina Berkowicza 
na radcę.

Przedłożono potćm  wielce zadow alniający 
szkic ustawy, k tóra po popraw nem  zarejestro­
waniu w ydrukowana członkom rozdaną, a n a ­
reszcie publicznie ogłoszoną zostanie.

Ustaw a ta  zaw iera zozporządzenia ju ż  po­
przednio wzmiankowane w publicznych artyku ­
łach  do tow arzystw a się odnoszących, które 
uznają za tak  właściwe i zbawienne, że sk ła­
niać będą publiczność do w spierania tow arzy­
stwa i opiekowania się nićm.

Z upow ażnienia kom itetu Bieńkowski.
K om itet polskiego tow arzystw a „bratnićj po 

mocy" w Londynie 535  Oxford S treet W . C. 
upow ażnia niniejszem hr. Jasieńskiego, swojego 
wiceprezydenta, do w yjednyw ania znanóm jeg o  
szlachetnćm  uczuciem i energją subskrypcji na 
zapewnienie niezbędnie potrzebnych funduszów 
do założenia tow arzystw a i rozpoczęcia działań 
jego , jak o tćż  popierania i skutecznego urzeczy­
w istnienia celów w ytkniętych w jego  ustawie.

W edług rozporządzeń tćjże ustawy zape­
wnione podpisam i kwoty m ają być przesyłane 
w prost do biura kom itetu i w ypłacalne jedynie 
za sznurowemi asygnacjami wydawanemi przez 
kom itet na przedstaw ienia dziesiętników  i se­
tników, na k tórą się takowi na ogólnych tygo­
dniowych zebraniach swoich zgodzą, i w skutek 
decyzji z kom itetu względem nich w ydanych, 
które także perjodycznie ogłaszane będą.

Opiekunowie i dobroczyńcy będą tym spo­
sobem najdokładnićj uwiadomieni o stanie fun­
duszów z ich wspaniałom yślnych subskrypcji 
zebranych, że na nim zupełnie polegać będą 
m ogli; —  kiedy z drugićj strony rozrządzanie 
temiż funduszam i zostając pod kontrolą wysoko 
poważanych kuratorów , a przez jaw ność swoją 
pod kontro lą publiczności i osób które ono 
najbardziój obchodzi, usuwa wszelki tra f  i po ­
dejrzenie z tego względu wyniknąć mogące. — 
Faktu te jedynie w tym celu tu  nadmieniamy, 
aby objawić publiczności, jakiem i rękojmiami 
obwarowane będą przeciw nadużyciom fundu 
sze, którem iby towarzystwo obdarzono.

L ondyn 28 czerwca 1871 .
P rezyden t Albert lir. Potocki 

Sekretarz Bieńkowski.

cznia b. r. do 1. 20717 odmienił w ten 
sposób wyrok pierwszego sędziego, że 
Ignacy Maciejowski nie jest winien za ­
rzuconego mu przestępstwa, i że zostaje 
uwolnionym od zwrotu kosztów postęp, 
karn. c. k. sąd najwyższy zmienia uległy 
odwołaniu wyrok c. k. wyższego sądu kra­
jowego w  K ra ko w ie  z  d n ia  10 stycznia 
1871 l. 20717 i potwierdza orzeczenie c, 
k. sądu deleg. dla miasta Krakowa z dnia 
5  g ru d n ia  1870 do l. 8490 zniżając je ­
dnak wyznaczoną karę aresztu na dni (14) 
czternaście.

L, 4536.
O tym wyroku c. k. sądu najwyższego 

z dnia 16 marca b. r. 1. 5370 przy re ­
skrypcie c. k. sądu krajowego wyższego 
z dnia 30 maja b. r. 1. 8i22 nadesłanym 
sąd tutejszy zawiadamiając p. Ignacego 
Maciejowskiego zarazem wzywa go, aby 
w przeciągu dni 3 od doręczenia niniej­
szej rezolucji do tutejszego sądu w celu 
odbycia kary się zgłosił a tô  pod rygo­
rem przymusowego dostawienia.

Nadto w skutek powołanego reskry­
ptu sąd tutejszy podanie pańskie wzglę­
dem dozwolenia pobytu w krajach w ra­
dzie państwa reprezentowanych, do wy­
sokiego c. k. ministerstwa sprawiedliwo­
ści pod dniem 25 marca b. r. do liczby 
3846 wniesione a przez toż c. k. sądowi 
najwyższemu przesłane z tćm oznajmie­
niem zw raca, że tenże nie widział się
spowodowanym podanie owo Najjaśniej­
szemu Panu do uwzględnienia przedłożyć.

Wiadomości urzędowe.
M inister w yznań  i ośw iecenia m ian o w ał n a d ­

zw yczajnego p ro feso ra  dr. L eo n a rd a  P i ę t a k a  
człok iem  kom isji e g z r m inacyjnej d la  te o re ty c z ­
nych  egzam inów  h isto ryczno-p raw niczych , m ia ­
now icie egzam inatorem  d la  p raw a rzy m sk ieg o .

Gospodarstwo, przem ysł i handel.

Wystawa rolniczo-przemysłowa 
w Rzeszowie

H O T E L  SASKI. Przyjechali: K asper Sro­
czyński ob. z Kongresówki, Cecylja Ostrowska 
żona urzędnika z Kongresówski, Jadw iga ks. 
Sapieźyna wł. d. ze L w ow a, B ernard Kalicki 
ob. ze Lwowa, Józefa R atyńska ob. z W ar­
szawy, dr. W oj. Buś, adw. z Mielca, D orota 
Wej) obyw. z Kongresówki, Ludw ika Petzold 
z K ałusza, Leon ks. Sapiecha wł. d. z W iednia, 
Stan. Jastrzębsk i wł. d. z K ongresówki.

H O T E L  D REZDEŃ SKI. Przyjechali: M arja 
hr. Cz cka wł. d. zR ossji, Roman Cieszkowski 
wł. d. z Rossji, Ludwik Swida ob. z Litwy, 
T ek lą  Bagniewska obyw. z W arszaw y, Em ilja 
K ruszew ska ob. z W arszawy, W itold Sakako- 
wicz wł. d. z W arszawy, W acław  Jełow iecki 
ob. z W ołynia, Oskar W inkler z żoną urzędnik 
z W arszaw y, Antoni Jo rd an  wł. d. z Galicji, 
Aleks. M ichaus redaktor Kurjera  z W arszaw y, 
Stan. Tchorzew ski kapitalista  z W arszaw y.

(p rzez  spraw ozdaw cę K raju.)

(Dokończenie.)

Bazar rozmaitości, chociaż uader skrom­
ny mieścił jednak nie jedno wspomnie­
nia godne. Zdobiły go kwiaty dostawio­
ne przez ogrodowego z Przybyszówki__
między któremi celowało ładnie wyrosłe 
drzewo kaktusowe i dwie Y u k k  i vario 
gata i aloefolia, z owoców pojawiły się 

; truskawki angielskie Queen Victoria.
Bron pana Hófelmayera z Krakowa — 

przedstawiała liczne i ładne okazy. W y­
roby p. Szapira fabrykanta godeł z k ru ­
szcu odlewanych powinny wejść w uży­
wanie dla przyozdobienia miast naszych 
oszpeconych bardzo niesmacznemi szyl­
dami. Okazy mąki Tyczyńskićj przed­
stawiały nam dokładność naszych wyro­
bów młyńskich. Ostatnie z e r a  były aż 
za d o b r e .  W yrażenia tego używamy ze 
względu na rozszerzenie eksportu, a mó­
wimy to na podstawie zrobionego do­
świadczenia, bo jeden z agentów domów 
brukselskich wysłał z Krakowa do Bru- 
kselji najlepsze próbki mąki w tym ro­
dzaju, jak  Tyczyńskie „000a — i taką 
z tamtąd odebrał odpowiedź. Cukrownia 
Sędziszewska przewyższa Łańcucką o- 
gromem produkcji i o ile z pozoru są­
dzić można i dobrocią wyboru.

Okazy z borów pana Iiolcnera z Bud 
przedstawiały nam szerokie tarcice so 

olszowe próby nadzwyczaj wy-

się na wystawie. Kolosalny piernik ze 
Lwowa odznaczał się szczególnie grubo­
ścią, a bardzićj jeszcze bajecznością ceny. 
Był rzeczywiście tylko zlepem kilku pier­
ników.

Rzućmy teraz okiem na o g ó ł  w y ­
s t a w y  i zastanówmy się nad nią szcze­
gólnie z tego względu, j a k  o k a z a m i  
s w y m i  p r z e m a w i a  o k u l t u r z e  
G a l i c j i  a przynajmniej tćj jćj części, 
którą właściwie reprezentowała.

Sama liczba okazów dowodzi, że w 
Galicji chów bydła i koni przeważa nad 
hodowlą owiec. Tak w chowie koni jak 
bydła, Galicja porzuciła stanowczo myśl 
dobycia własnych ras z upośledzenia spro­
wadzonego przez zaniedbanie i szuka zba­
wienia w przeniesseniu ras obcych na grunt 
krajowy. Dla pasa równin i nizin dol­
nych porzeczy przyjęła rasę bydła ho­
lenderskiego za najwłaściwszą i tę z wię- 
kszem niż inne zamiłowaniem hoduje1 

O postępach na tćj drodze zrobionych 
wystawa Rzeszowska świadczyła korzy­
stnie. Odznaczała się natomiast prawie 
zupełnym brakiem inwentarza żywego 
r o b o c z e g o .  Oprócz koni łańcuckich, 
o których już mówiliśmy, — były tylko 
dwa woły robocze z B o l e s t r a s z y c ,  
które gdzie indzićj tylko za mierne ucho­
dzić mogły. Nie świadczy to zbyt chlu­
bnie o rozwoju gospodarstw w kierunku 
natężonćj pracy, a wszczególności wska­
zuje na brak głębokićj uprawy roli, bę- 
dącćj podstawą racjonalnego rolnictwa. 
Spostrzeżenie to potwierdzał jeszczo bar- 
dzićj dział maszyn. Fabrykanci stosują 
się zawsze do żądań gospodarzy, z tego 
więc co wystawiają wnosić można o tćm 
co jest najpożądańszćm i najczęścićj ku- 
powanem. — Pługów do głębokićj orki 
przeznaczonych była nadzwyczaj mała 
ilość, — a przy próbach nikt się z nimi 
obchodzić nie umiał ; zgłębiacza nie by­
ło ani jednego, mimo bliskości dwóch 
cukrowni, a z tąd konieczności sadzenia 
buraków, pod które uprawa zgłębiaczem 
jest niezbędną.

Taki sam niedostatek bron głęboko- 
brnących dawał się czuć na wystawie. 
Ulubionymi pługami są dotąd w Galicji 
pługi k  o 1 e ś n e , schlebiające bezmyślno­
ści i ociężałości oracza. Nie pojawiają się 
też nigdzie premjowane próby zręczności 
oracza, co gdzieindzićj nieraz z korzyścią 
bywało używanćm.

Największą oszczędność sprowadzają w 
gospodarstwie wozy pakowne, a mimo 
tego lekko chodzące. Wozów na wysta­
wie było d w a ,  a i te nie należały do 
rzędu najlepszych. W skazuje to na mar 
nowanie zaprzęgu, przez zbytne powta­
rzanie prac sprzężajnych, które trzecią 
częścią ich ilości zbyć można przy do­
brych w ozach, a nadto o złym stanie 
dróg, które powszechnemu zaprowadzeniu 
lepszych wozów na przeszkodzie stoją.

Przedmiotem głównego zajęcia były ma­
szyny wyręczające pracę ręczną, jak  żni­
wiarki, kosiarki, grabie mechaniczne ró­
żnych systemów, młocarnie konne i ręcz­
ne, kopacze ziemniaków, wypielacze, roz- 
trząsacze przesychającego siana i mnóstwo 
innych. W  sprzeczności z datami staty­
styki, wykazującćj, obok małćj liczby 
przemysłowców, prawie przeludnienie w 
klasie uprawie roli oddanćj, wnosić trze­
ba, że robotnik nie chce i nie umić pra­
cować, i dla tego tylko brak rąk czuć 
się daje. Na zmianę takiego usposobienia 
ludu wpłynąć powinny stosownie obmy­
ślane zasady pedagogiczne. Trzeba zająć 
się ludem, nie starać się obyć się bez 
niego.

Mała ilość wystawionych wialni wska-snowe i
biegłego drzewa Z najdow ała 'się  "obok ńa targach galicyjskich ró-
nich rzadka osobliwość starożytny zamek ; J  zbożem

S p r a w y  s ą d o w e .
W  głośnćj swego czasu s p r a w i e  p. 

I g n a c e g o  M a c i e j o w s k i e g o  trzecia 
instancja, — sąd najwyższy w Wiedniu 
wydała następujące orzeczenie:

W Imieniu Jego cesarskićj Mości! W 
sprawie karućj Ignacego Maciejowskiego 
o przestępstwo przeciw publicznym za­
kładom i urządzeniom ściągającym się 
do powszechnego bezpieczeństwa z §. 
323 kk., w którćj c. k. sąd pow. deleg. 
dla miasta Krakowa wyrokiem z dnia 5 
grudnia 1870 do I. 8490 uznał Ignacego 
Maciejowskiego winnym powyższego prze­
stępstwa i skazał go za to na karę je- 
dnomiesięcziiego aresztu, tudzież na zwrot 
kosztów postępowania karnego, zaś c. k. 
sąd wyższy krajowy pod dniem 10 sty-

Jana Sobieskiego, bariao  U l *  wyr„- ‘J S E ? ^
bu ślusarskiego przeznaczony przez wła­
ściciela dla uniwersytetu Jagiellońskiego. 
Z Krasiczyna wystawiony by ł ozdobny 
stół okrągły wyrobu miejscowego, waro 
wnie zbudowany z obwódką orzechową. 
Mazer środkowćj piaty składał się z roz­
licznych przekrojów młodych drzewek 
lasów krasiczyńskich i bardzo miłe spra­
wiał wrażenie.

Niemiec jakiś zjawił się ze Szwarcem 
na wyrobny skórne premjowanym zagra­
nicą i domagał się hałaśliwie medalu — 
przeklinając za zyskaną odmowę cały 
kraj i wszystkie jego towarzystwa i wy­
stawy. Nie wiem co tam zyskał w koń­
cu impertynencją swoją. Między próbka­
mi {zboża w ogóle nie zbyt osobliwemi 
celowały okazy ze Słociny i owies z Bud. 
Bardzo dobrymi były wyroby cegielni 
Tarnowskićj, zkąd i piwo dobre ukazało

cenie.
Podamy następnia spis numerów i wy­

granych.

LwÓW. —  (Posiedzenia rady ogólnej galic. 
towarzystwa gospodarskiego.) — Z referatu hr. 
D zieduszyckiego Edw arda o projekcie zawiązy­
w ania kółek w łościańskich dowiedzieliśmy 
się, że w skutek wniosku p. Darowskiego Mie­
czysław a, postawionego na poprzedniem  zgro­
m adzeniu, kom itet centralny udał się do mini­
sterstw a o subw encję 10 0 0  zła. na  ten  cel. 
R ząd „sprzyjający  krajow i" odmówił na teraz 
i zalecił pierwćj zawiązywać takie  kółka, do­
dając , ze mu nieznane są skutki takićj organi­
zacji, chociaż liczne przyk łady  z Czech, Szląska 
> Poznańskiego dostarczają dowodów prakty- 
eznosci. O ddział lwowski zaw iązał już kilka 
takich  kółek. W niosek ted y  kom itetu dąży do

K  u  r  s J E 3  e ł j  i  &  a r  ó  " W P  1 e  n  1 ę  ca y .

KRAKÓW 8 lipea.

L isty  z a s ta w n e .

"’"ty zast. gal. 4% bez kup
» .. s % .

n „ „ bank. lup. 6°/,
n „ „ bank. wf. 6°/,

A k cje  k o le i.
d<cje gal. kol. K arola Lud 

ł> lwows.-czer

A k cje bank ów .
keje banku krakowskiego 

z wplata 80 złr. 
‘ke je  b a n k u  gul. bipotecz

Obligacje.
^*'gacje indemniz. galicyj 

„ poz. glod. galic 
’^ y jsk r. p rim je  * r. 1864 

„ « r. 1866

W aluty .
G6ro poi. st. za 100 zlr, 
* nowe obr. 100 zlr.

li""ku. poi. 100 zlr.............
•j/^le ros. za 100 rsr .........

za 100 ta l.........
h  nowo anstr...............
'"kat w ainy

tąda ją płacą łąd a ją  p łacą żądają; płacą
złr. w. a. złr. w. a. Akcje kolei: złr. w. a.

Napoleon d’o r ....................... 9 90 9 80
Półim perjały rossyjskie . . . 10 10 9 9 AlfBld F iu m e .......................

Czeska zacb. na 200 złr.
177
2ó3

25
25

176
253

76

---- „ północ. „ 150 „ 133 75 133 25
75
85
90

50
50
25

74
84
89

50
50
50

WIEDEŃ, 8 lipca.

Dług państw a: Renta 5% 69 50 59 40

E lżb iety ......... na  200 „
Ferdynanda na 1000 „ 
Franc. Józefa „ 200 „ 
Kar. Ludw ika „ 200 „

221 75 
2147—
203 — 
248 50

221 25 
2142— 
202 75 
248 —

91 50 9 ) 50 „ w sre b rz e ............5% 69 15 69 05 Koszyc. Bogum. 170 „ 01 — 103 50
„ wal. anstr. spłać. 6% 69 20 69 10 Lwow.-Czern. n a  200 „ 175 50 175 _

Loay poiycz. z r. 1 8 3 9 . . . . 296 50 295 50 Północn. zach. anstr......... 209 — 208 50

:£0 — 247 - „ „ „ 1854 4»/tl 95 50 95 —
R ud o lfa ......... na  200 złr.
Siedmiogrodzka „ 200 „

162
172

— 161
171

50
50

176 — 174 — na 500 1860 5% 101 90 101 80 Rządowa na 200 (600 fr.) 411 50 410 50
1 na 100 1860 6 % 113 25 112 75 T heissbahn ........................... 245 — 244 50

na 100 1 8 6 4 . .. . 129 25 129 _ T ra m w a y .............................. 219 50 219 25
25
75

24
75

Południowa na 500 f r . . . . 177 80 177 6i
68 - — —

Com o......................................
Oblig. ind. gal..............6°/,, 50 —

W ęgier, półn. wsch. 200 złr. 
„ wschodnia 200 „

163
84

25
25

162 7. 
83 50

123 — 120 — bu k ó w .. . .  5% 74 — 73 50
Akcje przem. i Listy z a s t:
Borysławskie naft. 200 zlr

łł Tl 1 '
Galic. poiycz. głodowa 7% — — — —

77 — 76 — Akcje bankowe:
Aust. Bod.-Cred. 100 fl. 5o/fc 
Listy zast. galicyjskie 4°/n

106
75

50 106
74

25
50

— — — - A nglo-austr. za 100 złr. . 261 - 260 75 u f f  n 5®/,, 
„ „ B anku Hyp. 6%

85
90 50

83
90

—

— — — — Anglo-węgiorskie......... .. 88 50 88 — „ „ Bank. W łoś. 6°/, 
„ Bank. naród. M. K. 5°/',,

91 25 91 —
Austr. k re d y to w e .............. 277 — 275 — 96 60 96 40
Kredyt. Uandl. p rzem y sł... 286 30 2S6 10 „ „ „ W . A. 50/, 92 — 91 80

— — — — Dyskontowy austr............... — — — — „ za3t. węgierskie 6 Vi°/o 89 50 89

— — — — Franco  anstr......................... 118 60 118 4 Obligi pierw szeństw a:
101— — — — K rakowski hand, p rz e ra .. — _ __ __ Kolei czesk.półn. 300 fl. % — — —

164 _ 162 — Galicyjski k ra jo w y ............ _ _ „ „ zachód. 300 „ 5% 91 25 93 75

184 — 182 - N arodow y.................. ........... 775 - 773 - „ Cesarz. E lżbiety  5%  
E lib . wsr. 100 zł. w. a. 5°/,

96
—

95
100

5*1

122 — 120 — E li. em.1862 „ „ 6«/,. 94 50 94 25
5 88 6 80 E li. „ 1369 „ „ 5®/, 100 25 99 75

Kol. Ferci. za lOOz.MK.6% 
„ „ „ W A .i i / ,

„ (sr. pł.) 5®/r. 
„ Karola Ludwika na 

300 zlr. 5% 
„ „ 2 emisja

„ Lwow.-Czern.-Jassy 
I. emisja na 300 złr. 6°/(,
i i .  „ „ 6 7<
m . „ „ 5°/.

„ Rudolfa na 300 zlr. 6»/, 
„ Siedmiogr. 200 „ 6°/,

R ządow a na 600 fr.
‘„ II. emis. „ t

P o łu d n io w a .........................
na 200 fi. sr. za 100 wa. 5°/,
Bony 1870 za 74 „ 6°/.

„ 1875 „ 76 „ 5<j/,
„ 1877 „ 78 „ 6°/,

L osy  p ryw atn e:
K re d y to w e  n a  100 fi. w a
G la ry  r 40 „ mk
Ż eg lu g i n a  D u n a ju  100 „ 
K e g le w ie z a . . . .  n a  10 „
B u d y  na 40 fi. w a
P a l f y  na 40
Rudolfa . . .  „ 10
S a l m   „ 40
St. Genois „ 40 
Stanisławów. ,  20
T ry es tn   „100
W ald ste in .. „ 20 
W indischgrStz. 20

mk
wa.
mk
mk.
wa.
m k .

Weksle:
A ugabrg. za 100 fi. n iem i1/ ,

żądają płaoą
złr. w . a.

92 — I 91 50 
88 50! 87 50 

H 6 26 106 75

107 50 106 75 
101 — jlOO 75

79 25j 79 — 
92 — 91 60 
85 50 85 — 
91 50 91 25
89 25| 89 

139 75 139 25 
138 50,137 50 
LU 30 111 10
90 — 89 80

239 —

176 25 
39 -

17 — 
35 — 
33 50 
15 6' 
44 50 
33
24 

121
25 
25

238 —

175 75 
38 —

15 —
34 —
32 50 
15 — 
43 50 
32 — 
22  -  

119 -  
24 50 
24 —

103 60 103 50

Berlin za 100 t. 5 skonto 
Fraukf. za 100 fl. 4 „ 
Ham brg 100 marle 4 „ 
Londyn 10 ft. st. 3’/2 „ 
P a ry i za 100 fr. 2*/a „ 

M onety:
D ukaty  w ażne................
N a p o le o n y ......................
S reb ro ................................

LWÓW, 6 lipca. 
Indem n. galicyjska 5%  

„ buków . . .  6°/(: 
L isty  zastaw ne. . . .  5%  

. . . .  4»/, 
L . zast. banku hip. 6°/, 

„ „ włościan 6%
Pożyczka głodowa 7%
D ukat w ażny .............
Napoleon d 'o r .............
Pó łim perjal ros.
R ubel srebr.................

„ papierow y.........
T a la r  p r u s k i ................
Srebro .........................

W ARSZAW A, 6  lipca.
L isty  zast. serji 1 . .  4°/,

- * ,  2 . .  4%
„ zastawne z r. 1869 
„ likw idacy jne .. 4°/, 

Poż. lot. z 1864 .. 6%
„ z r .1 8 6 6 ..  6«/,łl49 

Akcje kol. w arsz.-w ied .l — 
„ w arsz.-bydg .l 69 
„ warsz.-terespl —

łódzkie . . .  .1 
ried. za 150 z.I

ządaja płaca
zlr. w. a.

103 75 
91 30 

123 40 
48 30

103 65 
91 2- 

123 30 
48 30

5 85 5 83
9 86 9 8

21 25 121 15

75 60

5
9

10
1
1
1

122
Rs.
88
88
88
73

151

W rkjlenaW ied. 61 60

6
9
9
1
1
1

121

tego, żeby zgrom adzenie uznało, że zakładanie 
kółek w łościańskich je s t  pożyteczne; wzywa 
wszystkie oddziały, żeby sie zajęły  zawiązywa­
niem takowych.

W  rozprawie nad tym przedm iotem  delegat 
sokalski (ksiądz) żądał w ydawania pisem ek lu ­
dowych rolniczych.

D elegat lwowski, włościanin M aślanka, prze 
mawiał za tćm, ażeby sprawy kółek łączono 
ściśle ze sprawą oświaty ludow ćj, i aby w tym 
celu urządzano po wsiach przez zdolnych na­
uczycieli w y k ł a d y  n i e d z i e l n e .

D iugi delegat lwowski p. Stronner wniósł, 
aby  k ó ł k a  w ł o ś c i a ń s k i e  połączyć z k  a 
s a m i  z a l i c z k o w e m i ,  bo wieśniak patrzy 
tylko na praktyczną stronę stowarzyszenia, a 
p różne sejmikowanie, jak ie  się zagnieździło u 
nas we w szystkich kierunkach, zraża go.

Przeciw  tem u wnioskowi zabierali głos pp. 
A nt. Jabłonow ski i radca Kulczycki, obawiając 
się, żeby takie  łączenie przedm iotów nie wy­
w ołało n ieustannćj organizacji bez namacalnćj 
skuteczności.

P rzy  głosowaniu przyjęto  wniosek komitetu 
z popraw ką S tronnera.

Członkam i korespondującym i zamianowało 
zgrom adzenie dwóch radców  m inisterjalnych. 

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Wiadomości telegraficzne.

Rs.
88
87
87
72

151

89 —

91 20

Monachjum 7 lipca. Rada ministrów 
postanowiła zaprojektować sejmowi znie­
sienie konkordatu z Rzymem. Projekt 
dotyczący przedłożono królowi do apro­
baty. Minister Hohenlohe wrócił już z 
Berlina. Jenerał Tann przybywa tu jutro. 
Stowarzyszenie śpiewaków zamierza mu 
wyprawić serenadę. Moltke wyjechał wczo­
raj do Salzburga.

Paryż  9 lipca. Jenerał Faidherbe napi­
sał i ogłosił dziś większe dzieło o kam- 
panji francuzkićj armji północnćj, które 
poświęcił Gambecie za jego żarliwy pa- 
trjotyzm.

Wersal 7 lipca. Rząd naradza się obe­
cnie nad tć m , co zrobić z 15,000 roko­
szan wziętych do niewoli i dotychczas 
jeszcze nie skazanych. Niektórzy mini­
strowie są za częściową am nestją, inni 
za deportacją en masse do Nowćj Cale- 
donji. Sprawa ta będzie przedłożoną zgro­
madzeniu narodowemu do rozstrzygnię­
cia. Z tćj przyczyny odroczono tćż za 
gajenie sądów wojennych.

Wersal 7 lipca. W  zgromadzeniu nnro- 
dowćm toczą się obrady nad prawem co 
do rad jeneralnych. A rtykuł I, przywra­
cający rady jeneralne, przyjęty,

Wersal 9 lipca. Z powodu, że mnóstwo 
towarów zalega w portach francuzkich— 
zgromadzenie narodowe na żądanie mini­
stra finansów uchwala jako naglące no­
we podatki od cukru, kawy, kakao, her­
baty, alkoholu, tytuniu, petroleum. Całą 
ustawę podatkową przyjęto następnie 483 
przeciw 5 głosom.

Rzym 8 lipca. Poseł francuzki, baron 
Villestreux przybył dziś i złożył wizytę 
ministrowi spraw zewnętrznych.

Przegląd polityczny.
Zamieszczamy powyżćj wiadomość po­

daną przez W. Ztg w części n i o u r z ę  
d o w ć j  , oraz korespondencję o końce 
sjach dotyczących uniwersytetu lwowskie­
go. O sprawie zniesienia przywileju nie 
mieckiego teatru we Lwowie nie ma nic 
pewnego.

Do Pester Lloyd piszą z Wiednia: „Sły­
chać , że na ostatnie posiedzenia klub 
skrajnćj lewicy przygotowuje demonstra­
cję niemniejszą, jak  wniosek o powzięciu 
rezolucji orzekającćj oddzielenie Galicji 
od przedlitawskićj konstytucyjnćj przy­
należności. Gdyby przyszło do takiego 
w niosku, spotka go ś w i e t n e  f i a s c o ,  
lewica, centrum, prawica będą przeciwne, 
s a m i  P o l a c y  j u ż  k i l k a  r a z y  t a k i  
w n i o s e k  m i e l i  s p o s o b n o ś ć  o d ­
r z u ć  i ć... itd .“ Zdaje nam się, że r e z o ­
l u c j a  g a l i c y j s k a  domaga się wła­
śnie takiego oddzielenia.

Izba posłów udowadnia do końca swój 
bezład i rozstrój — w sobotę nie było 
kompletu; dzisiaj, „pisze N . f r .  Pr., jeżeli 
prawica przyjdzie, lewica wyjdzie.u Są to 
zajścia pbrzydliwćj drobiazgowości.

W  tym tygodniu mają delegacje skoń­
czyć obrady nad budżetem wojny. Na­
stępnie obradować będą n u n t i a obu de­
legacji. Różnica wynosi 6 iriiljonów, gdyż 
delegacja rajchsratu w y k r e ś l a  12, wę­
gierska tylko 6 miljonów.

Odpowiedź Favra na mowę hr. Jaubert 
wypowiedzianą w francuzkićm zgroma­
dzeniu narodowćm, a mówiącą bez ogró­
dek o koniecz»ćj w przyszłości wojnie 
z Niemcami, została przez organa nie- 
miecl ie przyjętą bardzo przychylnie, ja k ­
kolwiek nikt w Niemczech nie wierzy w

szczerość mowy ministra fraucuzkiego, 
za którą żaden dziennik francuzki nie 
wystąpił, prócz jednego Jour. des debats. 
Wystąpienie hr. Jaubert i nawoływanie 
prasy francuzkićj musimy w każdym ra ­
zie uważać za bardzo niewczesne i nie­
taktowne objawy, dowodzące małego za­
sobu zmysłu politycznego, bo w dzisiej- 
szćj chwili nie powinna prasa francuzka 
podburzać i tak już rozkiełznanych na­
miętności i starać się przedewszystkićm 
o regenerację narodu, bez której wszel­
kie chęci wojenne będą tylko powodem 
do nowych nieszczęść.

Wszelkie przedwczesne porwanie się 
przeciw potędze niemieckićj, mogłoby do 
reszty zgubić Francję, gdy przeciwnie 
dobrze pojęta praca wewnętrzna, może 
przy znakomitych zasobach tego kraju 
po latach kilkunastu wrócić Francji to 
stanowisko, jakie jćj się w Europie n a ­
leży. O dyktaturze europejskiej ani F ran ­
cja , ani żadne państwo w Europie dziś 
marzyć nie może, a jeżeli Francuzi będą 
się łudzić takiemi m rzonkam i, sami mu­
szą sobie przypisać złe skutki, wynikają­
ce z zaślepienia. W  tym kierunku zaśle­
pienia zdaje się dążyć stronnictwo sta- 
■winjąco sobie za cel alians Francji z Ros- 
sją. Alians ten choć w tćj chwili niemo­
żliwy, mógłby jednak stać się kiedyś rze­
czywistością, ale wątpimy, czyby Francji 
nie przyniósł nowego rozczarowania.

Ks. następca tronu p- uskiege, znalazł w 
Londynie bardzo przychylne przyjęcie ze 
strony ludności angielskićj, a mianowicie 
ze strony licznie osiadłych w Londynie 
Niemców. — Alokucja jaką papież miał na 
ostatnim konsystorzu, wielkie w świecie 
catolickim zrobiła wrażenie. Pius IX  przy­
znaje, źo od ludzi nic może już żadnej 
oczekiwać pomocy, że królowie i rządy 
mimo przyrzeczeń, zawiedli go i że ową 
sprawę poleca tylko opiece boskićj. Z ca- 
łćj alokucji wieje duch gorzkiego w yrzu­
tu i zw ątpienia, które bardzo oddziałał 
na kardynałów. W  skutek teg o , partja 
pojednawcza wytężyła swe siły, aby skło­
nić Piusa IX  do ustępstw. Zamiar wy­
jazdu z Rzymu znać jest na porządku 
dziennym.

Ostatnie telegramy.
Wiedeń 10 lipca. N . Fr. Presse 

ogłasza dosłowne brzmienie pisma 
Thiersa do papieża następującej tre­
ści: W  razie gdyby papież zamie­
rzał udać się do Francji, będzie on 
tam śwTietnie przyjęty. Francja mu­
siała w interesie sprawy porządku, 
tak jak i inne mocarstwa uznać zje­
dnoczenie W łoch. Jeżeli papież po­
rzuci Watykan, zachodzi obawa, że 
ucierpi na tern wdele urok jego re­
ligijnego charakteru. —  Powstałyby  
ztąd trudności między Francją a 
Włochami. Papież musiałby we Fran­
cji pozostać tylko pod opieką ogól­
nych praw* i nie mógłby tam nigdy 
zajmowTać tego wyłącznego, uprzy- 
wTiljow*anego stanowiska, jakie mu 
dają wioskie gwarancyjne ustaw*v. 
Thiers oświadcza wr końcu gotowość 
Francji do usiłowTań pojednawczych 
między królem włoskim a papie­
żem.

Wiedeń 10 lipca. Posiedzenie izby po­
słów rajchsratu. Na wniosek komisji u- 
chwalouo, żeby nie obradować wcale nad 
zmianami, które izba panów poczyniła w 
ustawie o podniesieniu stanu jazdy.

Poczćm prezes oznajmia, że n iem a obe­
cnie nic na porządku dziennym, że więc 
o następnćm posiedzeniu pisemnie zawia­
domi. (Izba zatem odroczyła się sama.)

Kursa. — Wi e d e ń  10 lipca god. 2. — 
Akcje kredytowe 285 50. — Lombardy 
174.90. — Losy z 1860 r. 101.60.—Losy 
z r. 1864 128.75. — Akcje franko-austr. 
118.20.— Napoleony 9.83. — Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 247.50. — Akcjo 
kolei lw'ow'sko-czerniow. 174.50.— Akcjo 
kolei północno - wschodniej 163.—. — 
Akcje banku 771.— . — Akcje banku 
związkowego (Vercinsbank) 107.75. — 
Akcje banku jeneroln. — .— . —  Renta 
w srebrze 69.—. — Obligi iudemnizacyjne 
galicyjskie 75.20. — Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 171.50. — Akcje 
anglo-banku 258.50. — Akcje kolei rząd. 
409.50. — Akcje kolei siedmiogrodzkićj 
171.25. — Akcje kol. Rudolfa 161.75.— 
Akcje kolei pardubickićj 177.50. — Akcje

Usposob enie giełdy: mdłe.

R edaktor i wydawca dr. Ludw ik Gumplowicz. 
R edaktor odpow iedzialny: S tan. Gralichowaki.

(K T  a c a L e s ł e t n e . )
W szystkim  cierpiącym zdrowie przynosi delikatna Revalescifcre du B arry, k tó ra  bez 

lekarstw i kosztów usuw a następujące choroby:
W szystkie cierpienia żołądkow e, nerwowe, piersiowe, płucow e, choroby w ątroby, gruczoł, 

błon śluzowych, choroby pęcherza, nerek, tuberkuły , suchoty, astbinę, kaszel, niestraw ność, 
zatkanie, rozw olnienie, bezsenność, słabość, hemoroidy, w odną puchlinę, febrę, zaw rót głowy, 
kongestje, szum w uszach, nudności i womity naw et podczas błogosław ionego stanu, diabetes, 
onelancholję, chudnięcie, reum atyzm , podagrę i bladaczkę. —  7 2 ,000  w yzdrowień, czego nie 
mogły dokonać żadne lekarstw a, a na co między innemi mamy świadectwo Ojca św., m a r s z a łk a  
dworu h r. Pluskow a, m argrabiny de B rćhan.

Pożyw niejsza niżeli mięso, R evalesciera zaoszczędza tak  u dorosłych jako też  u dzieci 
50 razy ty le, ile kosztu ją  lekarstw a.

Neustadt W W ęgrzech .
Od kilku la t ju ż  nie mogłem sie cieszyć zupełućm  zdrowiem ; trawienie by ło nieieg , 

cierpiałem  na różne dolegliwości żołądkow e i zaflegmienie. Od 
teraz 14-dniowe używanie R evalesciiry , tak, ze bez przeszko y g?
mego zawodu. J .  X s .  • * • » • * ' »  n a u c z y c ie l p rz y  s z k - .c  1 u d a n e j .

W '/, «• 80 1 to‘ W *  **•>2
0 {L I te v M e s i iL ^ C h o c ^ tie  w  tab liczkachn% *J2  g f  l i f r e l f f  1 •$>. 50 kr., na  24 fiłiżj 
2 złr. 50 kr., na 48 filiżanek 4 z łr^ 5 0  jr - J |w  
filiżanek 2 złr. 50 kr , na,ji%)Błizkliiek I

żanek T złr. 50 kr„
anek 10 złr^ 288 fil

S fw ow isS iiO fc^śńa’ g d z k t 'd  z fc^ jzS rn zb rft du  B a rry
e t com p, w W ie d n m .A Yftllfific h ra aafi & :- w .Krahawifc lakfih ■Łni6mac«^»| ^  u ljl :y 'F io i ja ń n h i .j
w hotelu pod „R óżą," i w aptece Józefa  T rauczyńskiego pod „G w iazdą;" w Peszcie T orok;
w Pradze J. Fiirst; w Bernie F. Eder; we Lwowie Rotlender und Sigm und R ucker; w Czer- 
niowcach Schmrch; w Klausenburgu J. Kronstiidter; w Bochni J .  E. Bulsiewicz.



4 KRAJ z wtorku 10 lipca.

1̂ * Od administracyi.
Nakładem w yd aw n ic tw a  „K ra ju“

wyszły i są do nabycia

w KraKowie w admir^atraoyi „Kraju“
jak o  tć i

we wszystkich księgarn iach  k ra jow ych  i zagran icznych:
złr. ct.

Skrupuły , powieść Chłędowskiego 1 t o m ........................... ......................................................1 50
Album fotograficzne, 2 t o m y ..................................................................................................................2 —

(J C a ż d e r i  t o m  s p r z e d a j e  s i ę  t a k ż e  o s o b n o )
Irydjon, odczyt Ad. Bełcikowskiego ............................................................... — 25
Józef Ignacy Kraszewski Przypom nienie 40to-lecie zasług piśm ienniczych i pracy p.

K arola E streichera . . . . • ......................................................................................... — 15
Sto djabłów, powieść z czasów sejmu czteroletniego J. I. Kraszewskiego, 2 tomy . 2 50
Tajny fundusz, powieść Zachatjasiew icza, 2 to m y ......................................................................... 2 —
Rodzina O rskich, powieść W ołodego Skiby, 2 to m y .................................................   2 —
W alka Stronnictw , kom edja Stożka, 1 t .............................................................................................— 50
Sobory, szkic historyczny przez W. B. K ............................................................................................— 20
0  spraw ie ruskiej .................................................................................................................................. — 25
Po Ślubie, kom edja K o z ie b ro d z k ie g o .................................. .........................................................— 30
Dwa szkice powieściowe, (3?ó ł p r a w d y  — " W io s fc a  n a  k s i ę ż y c u )  .........................— 50
Ultram ontanie i M o d e ran e i.....................................................................................................................— 25
Dwaj Radziw iłłow ie, kom edja w V. aktach przez Adama Bełcikowskiego,1........................— 50

Dzieła te  przesyła także adm inistracja „K raju“ na żądanie za pobraniem  pocztowem.

Poszukuje się
spólnika z kapitałem  600 złr. do wzięcia udziału  

i odpowiedniego zysku) 
w zgłębieniu

(t/g części kosztów

studni 'J®

w ropę (n a f tę )  obfitującej,
a w m iarę większych funduszów, albo pom yślnych 
rezultatów  i do kopania lub w iercenia innych stu ­
dzien w gruntach tym celem zakupionych, a poło­
żonych w pośrodku kilkomilowego prom ienia od 
Płowieć i B óbrki n a  północ od Krasnego i W ilry- 
łowa na południe. 2054(1-2)
Bliższa wiadomość pod adresem  A. R. w Tarnowie.

Poszukuje się

d z i e r ż a w y  w i o s ł a
od 100 do 200 morgów, iub posady rządcy w wię­
kszym m ajątku wiejskim.

Bliższa wiadomość pod lit. «X. I * .  poste re­
stante K raków . 2047(1-3)

>
władający dobrze językiem  polskim i niemieckim, 
i m ający piękne pismo, może otrzym ać posadę.

Bliższa wiadomość w biurze komisowćm Jakuba  
Goldwassera, ulica Grodzka Nr. 70. 2052(1-?)

Choroby Żołądka
leczy zupełnie przez P ragslu  W ydział m edy­
czny badany, z roślin alpejskich robiony i 

ty s ią c k ro tn ie  d o św iadczony

G A S T R O F A N ,
aptekarza J ć ) z . F i i r a t a  w Pradze. 

1604(23 ?) 1 flaszka T O  ct. w. a.
Skład  w K rakow ie u  Ja k ó b a  G o ld w assera

ul. Grodzka Nr. 70, obok księgarni p. W ildta

Wszelkie pożyczki
na hipotekę, wyrabia w ja k  najkrótszym  czasie 

biuro komisowe i wywiadowcze dla Galicyi i 
Bukowiny

Z ygm unta  Kotkowskiego w  Wiedniu,
Stad t, Auwinkel, Nr. 3. 1945(6-6)

I jt 2. J
Marlengaase ln Wlen

znajduje się

pierw szy  i najw iększy aus tr jack i

SKŁAD OBUWIA
Emanuela Sterna,

tak  n a  sprzedaż w wielkich partjach , jak o  też i 
pojedynczo, gdzie są w zapasie najelegantsze szty 
flety m ęskie, dam skie i dla dzieci, również w naj­

większym wyborze i po zdumiewająco niskich 
stałych cenach, a t o :

Obuwie d la  m ężczyzn.
ze skóry paten t............................... od fl. 4.50 do fl. 5 —
„ „ kozłow ćj............................„ n 5.— „ „ G-50
„ „ c ie lęcej..............................„ „ 5 .— „ „ 7.
„ „ „ z  4ną podeszwą „ „ 8.50 „ „10.
ze sukna dla cierpiąc, na  nogi „ „ 6.51
z moskiewsk. lak ieru  . .  • ...........  „ „ 6.—
z mosk. lak. z 4ną podesz. kork. „ „ 9.—
buty juchtow e lub c ie lę c e . . . .  „ „ 9.—

5 . -  „ „ 7.50 
9 . -  „ „10. 
9 . -  „ „12.
1247(77-100)d l a  p a ń .

Prunel., skórzan. lub aksamit.
wykładane 

„ lepsze.
„ „ „ dościągan.

„ „ „n ap o d eazw  „ „ 5.50 „ „ 7.50
Ze sukna w ykładane..................  „ „ 5.50 „ „ 8.50
A tłaso w e .........................................  „ „ 6.— „ „ 7 .5 0

dla dzieci i dziewcząt
Pm nelow c, skórz., aksam itne. „ „ 1.80 „ „ 3.5

„ „ 2.80 „ „ 4 . -
dla chłopców

B uciki ze skóry cielęcej . . . . .  „ „ 3.— „ „ 4.—
Polskie b u ty    ................ „ „ 6.— „ „ 7.50

D la braku  miejsca, nie mogą tu  w teru miejscu 
wszystkie gatunki być wymienione. Dokładne cen­
niki przesyłam y na żądanie bezpłatnie.

Zamówienia z prowincji załatw iają się za pobra 
niem należytości pocztą natychm iast. Do zamó­
wienia należy dołączyć m iarę. R eparacje uskute­
czniają się ja k  najrychlej.

w** Odprzedający otrzym ają rab a t. ' • w

OLEJEK DO USZU
aptekarza C. Chop’a  w H am burgu leczy głucho­
tę, jeżeli nie je s t od urodzenia, i pokonuje wszy­
stkie dolegliwości wynikające z ciężkiego słuchu. 
Flakon ze stemplem firmy i z przepisem  użycia 
kosztuje złr. 1.50. Dostać można jedynie u  Jabóba 
G o ldw assera  w K rakow ie przy ul. Floryańskićj w 
hotelu pod „Kóżą.“ 1777(7-?)

Przeszło 45-letnią p rak tyka stwierdzonem zo­
stało, iż

PLASTER 
uzdrawiający na rany

sporządzany z najskuteczniejszych pierw iastków 
roślinnych i ziół górskich styryjskich , w wielu 
wypadkach wszelkich rodzajów ran, uporczywych 
wrzodów', fistuł, d a m a ch  w pojedynczych częściach 
ciała z najlepszym  skutkiem  użytym  być może.

W raz z opisem sposobu użycia dostać woźna 
w handlu galanteryjnym  W I L H E L M A  F E N Z A  w 
Rynku naprzeciw  kościoła ś. W ojciecha.

Selbstbehandlung

£3heimei

W. UJHELYi jun.
n a s t ę p c a  d e n t y s t y  J T .  5 5 .  U j h e l y i

2044(2-3) m iesz k a  w K rakow ie p rzy  ulicy F lo rjańsk ie j Nr. 3 5 9 ,
r ó g  d r u g ió j  p r z e c z n i c y ,  i d ą c  o d  r y n k u ,  n a  I I .  p i ę t r z e .

1 :

MYDŁA SŁODOWE
do -użytku kąpielowego i toaletowego

1855(7-?)

skutkują nader zbawiennie w cierpieniach rnuszkuł, kości i nerwów (oświadczenie księcia Bism arcka, 
barona H eydt’a  i baronowej Graffenried), usuw ają wszelka nieczystość skórna i nadają  skórze świe­
żej i zdrowej barwy. (Według" sprawozdania Wiener Medic. P r esse).

Prawdziwych dostać można tylko w
c. k. konces. głównym  składzie JANA H0FFA, nadwornego łiw eranta 

w  - W i e t a L n i u ,  l i .  K a r n t n e r r i n g  1 1 .

ępap- Jedynie prawdziwe i doskonałe dostać m ożna u p. ś3TE»,XiC<ć»"S3£Ł G - o l d . w s , a s e r a .
przy ul. Grodzkiej Nr. 70, obok księgarni p. W ildta, w aptece p. T r a r t c z y ń s k i e g o  
przy ul. Florjańskiej, u p. J ć j z e f a ,  J a l m a ,  w R ynku Głównym, u  p. W i l h e l m a  
JE T 'e ia .s i’BL w R ynku Głównym, naprzeciw K o śc io ła  ś. W ojciecha i u pana J * ó z e f a .  <GFc*Xc3L- 
- w r a - a s e x - e t .  w domu Deicliesa na  Stradomiu w K rakow ie;— u p. W i e l o -
g ó r s f e i e g o  w Tarnowie; u  p. 3 M . K o z i S o v i r s S L i e s o  w Przemyślu — u pana 
HBCcxscixxx. r p e ?  f— c> w Mielcu; — u  p. L .  K a r t a g e n e r a  w R ado­
myślu — u p. «T. O k o l o v s r i o z a  i  S y n ó w  w Sanoku.

IgSjp" Ostrzeżenie przed podrabianiem  i fałszowaniem. ■ n 3 1 flP
Na wszystkich etykietach moich wyrobów słodo- IO fl Łl U IHCiti
wyeli znajduje sic mój w łasnoręczny podpis. J U i l U I I I I  *

r-’’ mmmmm
:x x > o o o c x x o o o o c o o o c x ^

i
w r  z  dniem 1-go lipca b. r. otworzyliśmy

W WROCŁAWIU
agenturę interesu naszego komisowego, którą powierzyliśmy

panom

tamże. 2027(3-3)

B a n k  R o l n i c z o - P r z e m y s ł o w y

Kwilecki, Potocki i Spółka.

Krankheiten

^ e c e s s a ir e  Antiblenorrheene
zur Selbstbehandlung der Genitalfliisse (Trip­
per) entm ilt dio Utensilien und dio Mediea- 
mente sammt belehrenden Instructionen fiir

Selbstbehandlung des T rippers
ohne w eite re  a e rz tlic h e  HiŁe zu beziehen
iii der O rd in a tio n sa n s ta lt  des Spezialarztes

3Mloca. 33r Bisenz
Mitglied der „W iener M edizin. Facu ltS t“ etc. 

W ien, S ta d t  C u rre n tg a sse  Nr. 12. 
Freis lO £L. «2». Walir.

(ohne Postnachnahm o).
E bendaselbst zu habeu das W erk: 
„Die g esch w ach te  M a n n esk ra ft“, 

Im poteńz, dereń Ursachen und Heilung. |  
P re is  2  fl. 0 . W. 1365(59-150)1

O d  S O  l a t  i s t n i e j ą c a ,  i  n a j s ł y n n i e j s z a

FABRYKA P O Z L O T N I C Z A
■lana Hoppego w  Wiedniu

poleca swój bogaty skład zwierciadeł najrozm aitszej wielkości, w ram ach lakierow anych, po­
złacanych, z prostemi i ozdobnemi rzeźbam i, i m edalionow ych; potem proste i rzeźbione w ro­
zmaitych stylach konsole, pozłacane i lakierowane drążki z kam issam i wszelkich rozmiarów 
pozłacanemi, białemi i brnnatnem i. — Pająk i z pozawieszanemi szkiełkam i, podług n a j­
nowszych wzorów ńa  4 — 6 — 8 — 24 świec. W ykonuje także ja k  najspieszniej po najn iższych  
cenach fabrycznych wszelkie złocenia i przyozdobienia kościołów, mieszkań i t. d. Podejmuje 
sie napraw y wszelkich przedmiotów i uskutecznia je  natychm iast, opakowanie przyjm uje na 
własna odpowiedzialność po cenach rzeczywistych wydatków. F a b ry k a  i sk ła d y , W iedeń, Heu- 
m iih lgasse Nr. 16, E cke d e r  W ie n s tra s se . 1738(11-12)

r K R Y N I C A .
WIELKI DOM GOŚCINNY SEIFERTA

pod „trzema różami“
otjols nowych łazieneK położony, ns: sposób
g;ai,grg.n -i o.y.-n y  •gja.i*2 5 ,̂ca.5Z5 0 1 .'a.'37'» WygO“
d.y zaopatrzony, poleca si^ osotoom przyłay-

w a d ą c y m  c a . o  Krynicy. 2020(3-6)

— 9  ® © @ ® ® @ ® ® ® © @ ©

dla reŁtyflUacyi nafty 1 paraflny,
oivz

faPrylii świec parafinowyolx

podaje do powszechnej wiadomości, iż celem ułatw ienia nabyw ania swoich wyrobów dla Szanownej Publiczności, ustanow iła
z dniem dzisiejszym Główna Agencję w Krakowie

tli Ws° Juliusza Przeworskiego
dla Zachodniej Galicyi i innych prowincyj cesarstwa Austrjackiego, oraz Królestwa Polskiego i P rn s , k tó ra  um ocow aną je s t sprzedaż 

zarówno częściowo, jak o  też hurtownie prowadzić i zawierać wszelkie w imieniu naszćm  umowy.
Przem yśl dnia 24 czerwca 1871 r. Dyrekcya.
Na podstawie powyższego upow ażnienia, mam zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność intesesow ana, że od dnia dzisiej­

szego wszelkie wyroby rek tyfikacji nafty  n iezapalnej, bezbarwnej i bezwonnej , czystością i jakością  przewyższającej am erykańska , 
benziny, ligroiny, parafiny i świec paratinow ych j p o  c e n a o l a  f a b r y c z n y c l i  nabyć m ożna u podpisanego w skła­
dach przy ulicy F loryańskićj Nr. 350 i Stolarskiej Nr. 479. 1973(4-30)

Kraków d. 24 czerwca 1871 r. J  U l i l l S S Z  “P V g i e  W  O T *  g i r l  -

BIURO KOMISOWO-HANDLOWE

J A K O B A  GOLDWASSERA
w K rakow ie u lica  G ro d zk a , Nr. 70  obok  k s ię g a rn i p. W ildta,

M T *  A jencja  zab ez p ie czen ia  szk ó d  ogniow ych, g ra d o b ic ia , niem niej w szelk iego  rodzaju  " f g s
zab ez p ie czen ia  na  życie .

A jencja o g ło sz eń  d la  w szy stk ich  dzienników  eu ro p e jsk ich  z odstąp ien iem  znaczn eg o  ra b a tu  
sto so w n ie  do w ielkości zam ów ien ia.

BIURO KOMISOW E.
P o śred n iczy  przy zakupnie i sprzedaży domów, 

dóbr, lasów, fabryk i t. p.
P o śred n iczy  W' wynajmowaniu i w najm owa­

niu mieszkań, sklepów i różnych domów.
W ypożycza pieniędzy na weksle lub pewną 

hipotekę, ja k  również lokuje takowe, pod 
bardzo korzystnerfii warunkam i.

U m ieszcza oficjalistów prywatnych do gospo­
darstwa, buchalterów, subjektów  handlowych, 
praktykantów , nauczycieli, guw ernantki, cze­
ladników, term inatorów  i wszelką siużbę.

P rzy jm uje  ajencje fabryk krajow ych i zagra­
nicznych bez różnicy jakości towarowej.

Przyjm uje ad m in is tra c ję  kamienic i domów 
w Krakowie.

Obyw atelom  m. Krakowa nastręcza najlepiej 
płacących lokatorów.

W y sy ła  wszelkie towary, meble itp. na  wszys­
tkie strony św iata.

Udziela pewnej wiadomości o fabrykach i do­
mach handlowych w k raju  i za granicą.

Przyjm uje to w a ry  i p ro d u k ta  w komis i udzie­
la  zaliczki n a  takowe.

Udziela wiadomości ojjjpodróżach koleją żela­
zną, na  statkach parowych i żaglowych.

P o śred n iczy  w ugodzie pom iędzy dłużnikami 
i wierzycielami, tudzież w odbiorze pieniędzy.

Przesyła p a s z p o rta  do wizy, które po trzech 
dniach doręcza.

A jencja dostawy wszelkiego gatunku losów i 
papierów państwowych za opłatą całkowitą 
lub w ra tach  miesięcznych. 1833(9-12)

SKŁAD KOMISOWY.
Ja n a  HofFa z ekstraktu słodowego: piwo, cze­

kolada, proszek czekoladowy i mydełka.
J. G. P op p ’a  woda anaterynow a do ust, p ro­

szek i pasta do zębów.
R e valesc iere  B a rry  du B a rry  wszelkiego ro­

dzaju, skład główny.
W ilhelm sdorfsk i ekstrak t slndowy, czekolada 

słodowa i cukierki słodowe.
L iebig’a- ekstrak t mięsny.
A. Moll’a  proszki Seidlickie.
T ra n  w ielorybi z Bergen w Norwegji.
Józefa  F iirs ta  lekarski płynny cukier z żelaza.
C. C hopa w H am burgu: OIej>'k przeciw cho­

robom usznym.
Palm a, niezrównana esencja na kędzierzawie­

nie i upiększenie włosów.
Aptekarza W ilhelm a Ziółka do czyszczenia 

krwi.
F. J. Kwizdy w K orneuburgu, płyn rostytucyj- 

ny dla koni, proszek dla bydła itd.
N ajlepsza p a s ta  do zapuszczania posadzek, 

bez potrzeby frotern.
F arb a  n iew y p ie ra ln a  do bielizny z przynale- 

żącemi stemplami i z dowolncmi 2ma literami.

Niemniej zn aczn y  s k ł r d  wielu p rzedm iotów

fa rm aceu ty czn ych  i przem ysłow ych . 
SKŁAD

zag ran iczn y ch  lik ierów , p raw dziw ego Ja m aik a  
rum u i h e rb a ty  ro ssy jsk ie j. c

sSjji' : ,

Pod gwarancją (za poręczeniem)
każdy u mnie nabyty zegarek jes t dokładnie uregulowany, w najlepszym  ra tu n k u

! W *  po znacznie zniżonych c en ach ,  jak ie  podaję konkurenci. 
N iep rzy p ad a jące  do g u s tu , odm ienia s ię  chętn ie .

s k u te k  u s ta w ic z n e g o  z a tr u d n ie n ia  w  w ie lk ie j

FABRYCE ZEGARÓW
jestem  w stanie ofiarować uregulow ane zegarki po następnie niskich cenach:

Za 1 złr. 30 kr. jeden
zeg ar  bronzowy

z cyferblatem  emaliowanym. __
Taki sam w najlepszym  gatunku 

złr. 1 60 cent.
Za 1 złr. 60 cent. jeden

z p ły tę  po red an o w ę .
| Takie same lepszo złr. 1 80 cent. 

Za z Ir. 2.80 i z łr. 4 
jeden

z p ły tę  porce lanow ę
i z przyrządem  do bicia,
Za złr. 2.50, 4 i 5 jeden 

ozdobiony rzeźba w drzewie.

Za złr. 9, 10, 12 i 15 
uajulubieńsze

Zegarki kukułkow e
z piękna rzeźbą w grona i 1 

zastosowane 
do każdego sprzętu.
Złr. 5.50, 6.50 i 7.50
sa lonow e zegarki

z ramami złotemi albo l e p s z e j  
barakowem i, także z ramami 
okraglemi, albo owalnemi i £ 

gładkicmi 
złr. 6, 7 - i złr. 8 50 cent. 

takowe nakręcają  się kluczykiem.

ZegarlŁi kieszonkowe.
fi. 9.50

I
1 sztuka z złota talmi zegarek  cylindrowy 7. podwój 
nćm szkłem krysztalow ćm , przez co jest, widoczną j

cała m aszynerja. — T aki sam lepszy z sekundierem , odskaku- j
jacy  złr. 12. .

j]  |  A  1 sztuka 13 próby łótowy zegarek cylindrowy z szkłem
'*> I w  patentowem. ,
f l 1 >/) K A  1 f l  I n  angielski najm ocniejszy z złota*

■ 1  11, l t /  talmi Remontoir. W edług życzeni;
z tyłu z silną p łytą kryształowa (jak wskazuje rysunek) z zam .j 
kicni z zlota-talm i.— Niklowy werk Remontoir poleca się szcze­
gólniej do podróży uciążliwych. Nakręca się bez klucza 

Najnowszy z złota-talm i Remontoir z przyrządem  do regulowani? 
wskazówek. — W erk niklowy złr. 16.50. N akręca się bez kio 
czyka.

f l  l  Q  1 najlepszy z złota-talm i Remontoir z podwójną kopertą
• A O  odskakującą. — Takie same Zegarki Savonett w yrabia­
ne dotąd tylko z czystego złota, 

f l  1 5  ' t / I  1 rC 1 1! 1 nader m ały zegarek damski s sre- I
11. l - v . t J U )  1 t l , 1 U  bra  13 próby odskakujący, z złotą

obwódka albo ja k  ja k  najlepićj w ogniu pozłacaną za sztukę n 
50 kr. więcćj.

O  -  A  1 z najlepszego srebra chronom eter z kompasem 
, L-C.tJV /  ; werkiem grawirowanym, prawdziwie pozłocony |
o 2 )  kr. więcej.

Zegarki chronom etrow e z podwójną kopertą odskakującą, z grawi- i 
rowanym na kam ieniach werkiem, z s kund ierem , z kopertą 15 [ 
złr. 50 e t., najlepszy złr. 18, szczególnie służyć może jak o  p ię­
kny podarunek dla mężczyzn.

— '  1 Q  srebrne zegarki anlcrowc n a  15 kam ieni, do-
• U J  1 l O  bry werk, silne szkło kryształowe, 

f l  1 *I  ."Alt 1 z złota-talmi zegarek cylindrowy, najświeższego j 
l ^ i t J U  fasonu, odskakujący z mocnem szkłem kryształ.

f l .  13.50 i 14.50 tak i sam z srebra.

Damskie zegarki Savonett SSrfebyi
w ogniu pozłacane fl. 1S, 20.

Złote damskie zegarki najlepsze fl. 23, 25.
f l 1 r  1 0  AfT sreb rne  zegarki Remontoir nakręcające się bez kluczyka z dobrym

. L tJ , l O ,  v t )  werkiem niklowym

[Prawdziwe zegarki srebrne Z szkłem kryształowćm  15 fl.—- Z zam ­
kiem srebrnym  fl. 18, 20. — Z wewnętrznem  i zewnętrznym  zamkiem srebrnym  i z p rzy­
rządem do regulow ania wskazówek nieotwierając zegarka, fi. 25. — Z podwójną srebrną 
kopertą. — Savonette odskakujące także fl. 25.
^  Generalny kluczyk do nakręcania 10 ct. — D obrze uregulow any zegar słoneczny

z kompasem 25 kr.

Główny sKłaa
s reb rn y ch  łań cu szkó w  do zegarków  13-tej próby

za sztukę b iała lub pozłacany, fl. 2.50, 3. 3.50, 4, 5, 6 do 9 fl. — długi 6.50, 7.50, 
3v r e c l n , I l o n y  as e r e t o r a  1 3 - t o J  p r ó b y

fl. 1. '0 ,  2.50, 3, 3.50, 4, 5.50.

WIELKI SKŁAD

z złota-ti
i Takowe zatrzym ują przez długie la ta  barwę złota i sa wyrabiane w najnowszym fasonie złota. 

1 krótki 80 ct. 1 fl. 1.50, 2, 3.
1 długi fasonu weneckiego fl. 4, 1.40, 1.80, 2.50.
Najlepsze długie ła ń c u sz k i fllgranow e najnowszej barwy złota, emaliowane fl. 3.50, 4.50. 
Długie ła ń c u sz k i m ocne fl. 2.60, 4.50, 5.
Długie rozczłonkowane ła ń c u sz k i dam sk ie  W  najnowszej oprawie złotej barw a złota k tó ­
re od prawdziwego tylko za pomocą kamienia p r o b i e r c z e g o  odr iżmc m ożna, fl. 3.50, 4.50. 
Nowe silne Sportsm en-łańcnszki do "zegarka fl. 1.50, 1-80 , 2.o0.

Oddział komisowy zegarków

E D W A R D A  W ITTE’GC
1784(6-12) K i i r n t n e r s t r a s s e , 59, Wien.

f  f |¥  i  |r'l I t T  W fl|i <̂3819T paryskie, wiedeńskie, pragskie i Berimskie S i l i  l i  i  l i  i s l  i  l i  i l l  I I I  | J  zwój 14-łokciowy, od 1 «  cen tów  p o czą w szy  —  sprzedaje po cenach fabrycznych handel pod firmą:

M T  U M i U  ł U J k U j U W f i  „
Podejmuje si^ także tapetowania całycłi naieszkań. — Prótoki ofiić posyła na żądanie franco.

1595(34-80)

W drakirni yErtja* pod St. Graiickoweki«go


